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POZNAM, 22 sierpnia.
Kiedy jeszcze niepełny zasiada w Frankfurcie 

sejm książąt niemieckich radząc o rozwiązaniu pro­
blemu tej jedności niemieckiój, która z dawna 
w dziedzinie ideałów, w poezyi i w odezwach Na- 
tionalverejnu uchodząc za pewnik, niemoże znaleść 
gruntu, ilekroć z sfery abstrakcjjnćj ma zstąpić 
w zakres ujętny praktycznego zastosowania; kiedy 
prace dotychczasowe z inieyatywy monarchy odzia­
nego odblaskiem uroku dawnych rzymskich cesarzy 
n królów niemieckich, uroku, który zgasł przed pół­
wiekiem po długiem dogorywaniu, a dziś przez 
mgłę dziejów^ przedstawia się fantazja wdzięczniej­
szą dla Niemiec purpurą cesarsko niemiecką; 
kiedy prace sejmu dotąd chyba tylko dowiodły siły 
prądu opinii publicznćj, któremu oprzeć się niepo­
dobna, skutek zaś narad jeszcze nawet najśmielszym 
przypuszczeniom jest niedosięgły; w tćj już chwili 
przygotowawczych pertraktacyi objawia się symptom, 
który zdaje się wróżyć niedobrze o zijszczeniu pra­
gnień słusznych i uprawnionych niemieckiego narodu. 
Puszczamy całkiem mimo zachowanie się Prus w tej 
sprawie, które potęgą realną, wpływem osobistym i 
powiązaniem spólnych interesów w Niemczech pół­
nocnych, ciężką wagę rzucają na szalą niemieckich 
przeznaczeń: zato dotkniem objawu nowego tej po­
żądliwości niepowściągliwćj, niepolitycznej bo przeci­
wnej przeznaczeniu ludzkości, która ma się rozwijać 
i doskonalić na drodze przyrodzonej, wskazanćj przez 
Opatrzność co stworzyła narody, każdemu z nich 
z osobna wydzielając zadanie, co w gospodarstwie 
dziejowem dała zakres i miejsce każdemu z tych 
narodów, a jak mówi niemieckie przysłowie, które 
po polsku zbyt trywialnie i rogato się wykłada, 
„niedaje drzewom rosnąć do nieba.“ Ona to pożądli­
wość marnując niegdyś siły żywotne niemieckiego narodu 
w wysileniach za Alpy, zużywała się we Włoszech 
ze szkodą spraw domowych, a dziś ku innćj 
zwrócona stronie pod płaszczykiem nibyto dziejowego 
przeznaczenia, ubrała się w formułę „parcia na 
Wschód.“ Oto komitet zjazdu posłów niemieckich, 
zasiadający w Frankfurcie, przygotował pomiędzy

Dziennik
JOZEFA KOPCIA

Brygadyera wojsk polskich.
Z rozmaitych not dorywczych sporządzony.

(Berlin 1S63. Nakładem księgami E. Grossa.)

-1- Nakładem księgarni akademickiéj E. Grossa w Berlinie 
--w ostatnich czasach dziełko podtytułem: „Dziennil 
»»» , Kopcia Brygadyera wojsk polskich, z rozmaitych no’ 
-- dorywczych sporządzony.“ Dziełko to mające w dodatku ( 
_ dografii, przedstawiających sceny kamczackie i kartę geografi- 

czną północnćj Azyi, jest znacznie obszerniejszćm od,,Dzień-
- «są podróży Kopcia“, wydanego przed 26 iaty przez nieod 
~ at°wanćj pamięci Edwarda Raczyńskiego, i pełne ciekawych 
, Mzególów, malujących srogość Moskwy i obchodzenie się z wy-
- wreszcie zwyczaje mieszkańców Syberyi i Kamczatki

• ,*iórych tyle tysięcy polskich męczenników zdała od oj-
’ * r°dziny nędzny i osamotniony pędzić musi żywot. Jó

Kopeć zubożały potomek starożytnćj i znakomitćj w Rże­
li). rodziny, wcześnie już, bo w 16 roku życia wstą-

szereSÓw narodowych, służyć zaczyna ojczyźnie
- rui P.rac$ * męstwem zasługując sobie na coraz wyższe sto-
- iiv'e WoJskowe, dostępuje po 201etnićj służbie godności bryga-
- (¿era’. ’ wzięty wraz z innymi po nieszczęśliwej bitwie pod Ma- 
«6* 1 * * * ÍQn°W1Cain' w n*ewolę, zakończa zawód rycerski, by rozpocząć

° W’e^e tru(1“>dszy peryod bogatego w przygody życia
- „ ®°’ Peryod wygnania i męczeństwa. Mimo ran dotkliwych
- li¿J'au]y kibitkę, zawieziony najprzód do Smoleńska, po krót- 
' ję a|e srog ćm więzieniu, wyrokiem Katarzyny skazany na 
-■ KnmCZ ■ n’ewyleczony i na wpół żywy na miejsce swego wy- 
" nia Jas,§Estaje. W opisietycb ciężkich chwil polskiego wygna- 
" 0ÍC7V 8Zędzie przebija staropolska wiara i ufność w Boga, miłość 
Z ODrnw I gerąca, spokój a nawet pobłażanie dla własnych 
" oddal C , i, przytaczamy tutaj kilka, ustępów pomniejszych,
- J 1^5.“ wiernie niektóre przygody i usposobienie autora: 

8k»in * ^a’ opisejj Kopeć, która w dalszćj drodze była
Z tego wCr meg0 trausportu, jest to rodzaj i kształt kufra, obi-
- 2 bnkn • skóram>, a wewnątrz żelazną blachą, i okienka
- dani« ?Ie Sąi zdatne do udzielania światła, lecz tylko dla po- 
Si' Podnh^?IeSZCZęŚliwćj ofierze wody lub nędznego jadła. Jedna, 
£ zaws™ Wyż^ rzeczoném, u 5P°du dziura, służy za spad dla

inas ® zamkniętego więźnia, a że w podobnćm mieszkaniu nie 
żadnego siedzenia, abym więc niewyleczony jeszcze z ran

Niedziela, 23 sierpnia 1863.
innemi rezolucyami, w których mowa o sprawie­
dliwości, o polityce, o zbawfiennćm rozwiązaniu re­
formy narodowej niemieckiej, także wcielenie 
do Związku niemieckiego prowincyi państwa 
pruskiego, które dotąd do Związku nie na­
leżały. Nie pierwszy to zakus wcielenia tych 
prowincyi w całość, do którćj nie należą, ale jak 
spełzł na niczćm przed laty piętnastu, jak spełzły 
projekta demarkowania Księstwa, które znowu dziś 
zaczynają pokutować w głowach niektórych, tak, ufa­
my, spełzną i dziś te zakusy bezsilne, przeciw któ­
rym my tylko mamy głos protestacyi, którćj podna- 
szać nieprzestaniem, przeciw którym czujemy się 
bezpieczni, bo inne jeszcze względy jak płoche za­
chcianki decydują w sprawach tak ogromnej donio­
słości, bo wreszcie i życzliwość dla niemieckiego na­
rodu tuszyć nam każę, iż sam stłumi we własnćm 
łonie zachcianki niebaczne, które cel jego uprawnio­
ny w coraz dalszą cofają przyszłość. Tylko czy­
stość zdoła uwieńczyć powodzeniem na trwałych 
opartćm podstawach usiłowania, które tak wielo- 
strouej potrzebują zgody, poparcm* koncesyi i przy­
zwolenia, jeżeli mają szczęśliw^rpod dach dźwignąć 
budowę. Juz biblijna przypowieść o wieży archite­
któw najzawołańszych nas uczy, że sama wola wła­
sna do wykonania zamysłów niezawsze wystarcza.

Poznań, 22 sierpnia. Frankfartska L’Europe za­
wiera w oddziale komunikacji wiadomość, która wróży nowe 
powikłanie dla Francyi w skutek sprawy meksykań- 
skićj. Konsul naczelny Stanów Zjednoczonych wywiesił 
w Frankfurcie obok proporca Stanów Zjednoczonych pro­
porzec trójkolorowy meksykański. Prezjdent rzeczypospo- 
litćj meksykańskićj,'Juarez, wyprosił sobie bowiem od gabi­
netu waszyngtońskiego, aby w razie, gdyby rzeczpospolita me­
ksykańska popadła w ręce cudzoziemskie, Stany Zjednoczone 
reprezentowały rzeczpospolitą za granicą. W skutek tego 
pan Sewawd rozesłał w końcu marca stósowne polecenie do 
wszystkich swoich ajentów zagranicznych. Stany Zjednoczone 
nie chcą zezwolić na pognębienie i zniesienie sąsiednićj rzeczy- 
pospolitćj. Podług telegrtficznćj depeszy z Nowego Jorku z i 2 
sierpnia Newyorker Herald pisze, iż obiega pogłoska, ja­
koby stany Zjednoczone zawarły umowę z Rosyą na przypadek 
wojny z Francyą i Anglią, że Lincoln zawezwie Francją, aby 
porzuciła myśl monarchii meksykańskićj. Wojna domowa nie 
odwiedzie Stanów Zjednoczonych od postępowania energi-

mógł cokolwiek siedzieć, dano mi worek ze słomą, którym za­
razem obwijałem się od zimna. Kibitka, czyli ten ruchomy 
loch mojego więzienia, miała na sobie numer bez nazwiska se­
kretnego aresztanta, jakim mnie nazywano.... Dniem i nocą 
wieziony do Smoleńska, nie widząc ani światła ani ludzi przez 
6 dni, jak mi późnićj powiedziano, siódmego ledwo dnia mó- 
głem słyszeć, jak na zmianie poczt, lud zapytywał się u dwóch 
uzbrojonych ludzi, siedzących na wierzchu kibitki: co to jest 
zamkniętego w tym kufrze:“

Po siedmiu dniach zatrzymała się kibitka w Smoleńsku 
i wrzucono Kopcia do wilgotnego i ciemnego więzienia. „Słaby 
ledwo dostrzeżony blask czarnéj lampy olejnéj, zastępując do­
brodziejstwo słońca, z trudnością dozwalał mi rozpoznać na­
turę mego siedliska. Musiałem zgadywać, kiedy był dzień, 
a kiedy noc.... Otaczająca mnie warta głucha i nieczuła na 
wszelkie czynione przezemnie zapytania, nie chciała mi odpo­
wiadać, mając za występek i nieposłuszeństwo rządowi, udzie­
lać nieszczęśliwemu jakićj pomocy. Był to Smoleńsk, ach Smo­
leńsk! grobowiec tylu zacnych obrońców nieszczęśliwej ojczy­
zny! Teatr tylu scen okrutnych, na których wspomnienie 
wzdryga się natura, oburza czułość i rozum ludzki 1 To miej­
sce było placem męczarni tylu tysięcy cnotliwych i walecznych 
Polaków. Mury wilgotne tego niegdyś polskiego miasta, wśród 
srogiego zimna, stały się otchłanią pożerczą naszych jeńców, 
którzy w nagości prawie przyrodzonej, pasując się z głodem 
i surowością powietrza, byli ofiirą swćj gorliwości i poświęce­
nia się dla narodu 1 I ten to Smoleńsk został mćm siedli- 
skićm.“

Opowiadając dalsze wypadki zabijającćj podróży z Smo­
leńska do Irkucka, przytacza Kopeć następujący szczegół wy­
bornie malujący okrucieństwo Moskwy.

„Czując zwiększanie się mćj choroby, pisze Kopeć, prosi­
łem mego oficera, aby mi kilkudniowy dał spoczynek. Okru- 
tnik tak mi na to odpowiedział: „Widzę i wchodzę wstań 
twój obecny, lecz mam rozkaz nigdzie , się nic zatrzymywać, 
a naprzypadek śmierci, kazano mi ciało twoje na 
miejsce przeznaczone zawieść.“

Posłuchajmy wreszcie, jak Kopeć opisuje mieszkanie swoje 
w Kamczatce.

„Dwa okna okrągłe po angielsku zowiącego sięsluda, albo 
inaczćj mika, wpuszczały światło do mojćj izby. Stolik ka­
mienny był całym wnętrznym przystrojeni z dodatkiem ław 
drewnianych na około przy ścianach rozstawionych; a komin 
na środku wzniesiony, służył razem za piec ; gdyż zwyczajem
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cznego co do Meksyku; zwłaszcza, że skonfederowani gotowi 
podobno zawrzeć pokój na zasadzie niektórych warunków. Za­
pewne w związku z tern nowem powikłaniem la France do­
nosi, że uregulowanie kwestyi meksykańskićj będzie przed­
miotem rokowań cłównych mocarstw europejskich, i że wraca 
do Francyi hr. Dubois de Saligny, który znąjąc dokładnie 
sprawy Meksyku, ma wziąć udział w tych rokowaniach.

— Dla pamięci warto zanotować wylew wielkiego potoku 
ogromnych bredni, którym Times przewyższyła zapewne 
wszystko, co dotychczas najzagorzalsi, najzaślepieńsi i najbez- 
rozumniejsi wrogowie o Polsce i przeciw Polsce wyrzekli. 
Times prawiąc te brednie, śmie obok tego z cyniczną bezczel­
nością oświadczać, iż ma sympatye dla Polaków. Czy tego 
tylko brakło jeszcze, aby ów nadużyty wyraz „sympatye“, który 
dziś znaczy dla walczącćj Polski tyle, co oklaski Rzymu Ceza­
rów gladyatorskim zapaśnikom rzucane, przybrał znaczenie 
bluźaierczego szyderstwa? Zbijać brednie samolubnego or­
ganu, byłoby tyle, co im nadawać znaczenie, którego śród na­
rodu ceniącego własny swój honor w żaden sposób mieć nie 
mogą. Otóż Times tak się odzywa o Polakach:

„Ich dzieje są dziejami plemienia bez spójności wewnę- 
trznćj, bez ziemi granicami oznaczonćj, bez dynastyi, bez 
ustaw, bez ludu oprócz niewolników, bez religii, bez polityki, 
bez handlu, bez sztuk i umiejętności, bez postępu, bez praw 
oprócz przywilejów podawanjch do podpisu królowi po jego 
obiorze, bez wszystkiego, coby tworzyć mogło jakąkolwiek pod­
stawę ukonstytuowanego narodu.“

Inny ustęp brzmi w sposób następujący: „Kosztem 100 
milionów w pieniędzach, 100 tysięcy w ludziach możebjśniy 
zdołali zmusić Rosyą do nadania niepodległości Polsce, t. j. 
gdyby Francya, Austrya i Prusy nas poparły. Potćm wszakże 
powstałoby sprawa o wiele trudniejsza z Polakami samjmi, 
r.tórzy nie są narodem, ale szlachtą, i to szlachtą, która samo­
chcąc wlazła w obecne położenie. Jak się dziś rzeczy mają, 
to Rosyanie bronią sprawy poddanych w obce szlachty, która 
im najmniejszych praw politycznych przyznać nie chce. Gdy- 
byśmy potćm mieli pozostać wiernymi naszym tradycyom, mu- 
sielibjśmy pierwćj kilkaset tysięcy polskićj szltchty oswobo­
dzić od Rosjan, a następnie lud t. j. dzierżawców, chłopów, 
robotników, kramarzj’, szewców, stolarzy i mularzy oswobodzić 
od szlachty, która ich za nic lepszego od bydła nie uważr.“

Niedorzeczności te zbyt są wielkie, aby mogły Polsce za­
szkodzić. Dotychczas to chyba z nich dla nas złego wypadło, 
że Kreuz Z tg. na chwilę stanęła w naszćj obronie, przecząc, 
iżbyśmy byli narodem bez religii: rzeczywiście taki przyja­
ciel, przecząc tyle jedynie, prawie niebespicczniejszy od nie­
przyjaciela.

N. Pan raczył dotychczasowego radzcę rejcncyjnego IL A

tego miejsca, węglami z komina cały dom się ogrzewa za po­
mocą zatykania luftu. Było tu jeszcze jedno okno u góry 
ściany, uformowane z bryły lodu, oblane wodą lub oblepione 
śniegiem, a które się dość długo utrzymuje....“

...„Mój sposób życia, powiada dalćj Kopeć, był równie pro­
sty, jak odpowiedni memu położeniu. Najprzód wstawszy rano, 
wznosiłem się duszą ku Bogu, szukając w modlitwie ulgi dla 
cierpiącego serca. Potćm zajmowałem się kuchnią czynnie 
i troskliwie....“

Po wstąpieniu na tron Pawła I uzyskał Kopeć wolność, 
i wraca, zwalczywszy dużo przeszkód i trudności nareszcie do 
kraju. Odtąd bawi już to w Porycku u Tadeusza Czackiego, 
już to w maićj włości, darowanćj mu przez żonę Aleksandra 
Chodkiewicza i jćj siostrę z Walewskich Bierzyńską. W tćm 
to wiejskićm ustroniu otoczon kilkoma towarzyszami broni 
z Kościuszkowskich czasów odetchnął Kopeć po trudach i cier­
pieniach swoich oddając się rólnictwu i pracując pilnie nad 
upiększeniem swego zacisza. Nie długim jednakże był odpo­
czynek rólnika-rycerza. Mając bowiem nadzieją odebrania ja- 
kićjś sukcesyi wyjechał do Petersburga, gdzie i szczupły swój 
straci! mająteczek i mocno zapadł na zdrowiu. Bawił Kopeć 
późnićj na Litwie u Tomasza Wawrzeckiego, krewnego swego
i przyjaciela, wreszcie w podróży n i Ukrainę zatrzymany w Nie­
świeżu przez wspaniałego ks. Dominika Radziwiłła osiadł
w folwarku, którym go książę obdarzył. Jakim był koniec za­
służonego ejczyzme jenerała Kopcia, kiedy i gdzie zakończył 
swój żywot pełen chwały i cierpień, dotąd niestety zasłoną ta- 
jemuicy okryte, którą chyba późniejsi badacze narodowych pa­
miątek rozedrzeć zdołają.

Dziennik Józefa Kopcia pisany zapewne w ostatnich latach 
jego życia, za namową mężów jik Czacki i Wawrzecki, me od­
znacza się wprawdzie pięknością stylu, ale wiernie przedstawia 
wypadki i przebieg kampanii z 1792 i 94 r. i z wielką prostotą 
maluje przygody sybiryjskiego wygnania, wzbogacając tćm sa­
mem dzieje polskićj martyrologii, do którćj w ostatnich czasach 
Rufin Piotrowski i Gordon świeżych a strasznych dostarcz)li 
szczegółów, Dzisiaj, kiedy Moskwa tysiące nowych męczenni­
ków na to samo co Kopcia wskazuje wygnanie, kiedy po tych 
samych co on szlakach nieprzeliczone pędzi na Sybir i Kam­
czatkę ofiary, kiedy każda nieomal w Pulsce rodzina opłakuje 
jednego z swych członków, przyjaciół lub znajomych, jakże 
w porę przychodzi nowe to dziełko, by czytając je, przenieść się 
w dalekie przez Kopcia opisane strony, pogonić myślą za dro- 
giemi braćmi i uronić dla nich łzę pożegnania....
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Hobrechta z Berlina potwierdzić na urzędowy okres lat 12 
nadburmistrzem miasta Wrocławia.

Berlin, 21 sierpnia. Minister finansów Bodelschwingh 
wyjechał wczoraj wieczorem do Baden-Badenu, gdzie królowi i 
przedłożyć ma osobiście niektóre sprawy swego wydziału.

— Staats Anz. donosi, że książę Karól pruski uda się 
do Wiednia na przegląd austryackiego kontyngensu związko­
wego.

Do Koln. Z tg. piszą, że p. Bismarck, który miał wyje­
chać do Berlina, aby prezydować na radzie ministeryalnćj ma- 
jącćj pierwsze posiedzenie odbyć 24 sierpnia, pozostanie w Ba- 
den-Baden z królem do końca bm. Jest mowa, że w gabinecie 
pruskim przygotowuje się manifest podobno z protestacyą 
przeciw projektom reform zwiąsku podanym przez cesarza au­
stryackiego.

Tylża, 18 sierpnia. Z nad granicy przywieziono tu pa- i 
rowcern „Kiejstut“ ciężko rannego Polaka, którego natych­
miast osadzono w więzieniu. Chcąc przejść granicę', nie zwa­
żał na wołanie straży wojskowćj, która dała ognia i raniła 
go w kostkę. Miał przy sobie 750 rubli i nie jest podobno po­
wstańcem. Z Piktupun przywieziono tu wczoraj wieczorem na 
dwóch wozach transport broni pod eskortą dragonów.

Nidborg, 12 sierpnia. Piszą do N a t. Z t g.: następne zdarze­
nie niemałe zrobiło tutaj wrażenie: zatrzymano dzisiaj 6 kist 
broni prowadzonój przez dwóch moskiewskich oficerów do Króle­
stwa. Rząd moskiewski obawiając się zapewne, by powstańcy 
nie zabrali transportu, postanowił broń tę przesłać przez 
Prusy. Kisty oddano zatóm w Wierzbołowie na kolćj, by je 
późnićj z Guldenboden na wozie przez granicę przewieść do 
Królestwa. Oficerowie moskiewscy zaopatrzeni są w paszporta 
i w zaświadczenie naczelnego prezesa Eichmana, przyzwalające 
na przejazd ich przez Prusy i zalecające władzom czuwanie 
nad bespieczeństwem transportu w granicach państwa pru­
skiego. Pomimo tego już w Pasłęku niechciano broni tćj prze­
puścić bez poprzedniego zapytania się w Berlinie. Po 4 dniach 
zwłoki pozwolenie nadeszło i transport szedł dalćj w towarzy­
stwie pruskiego poficyanta aż do Nidborga, gdzie go nowa wła­
dza celna zatrzymała, oświadczając, że, ponieważ wedle prze­
pisu z 2 lutego r. b. tak dowóz i wywóz broni, jak i jćj przewóz 
przez państwo Pruskie zupełnie jest zabroniony i przepisu tego, 
zwłaszcza w powiatach nadgranicznych ściśle przestrzegać na­
leży, wprzódy do naczelnego dyrektora celnego z zapytaniem 
i prośbą o pozwolenie przepuszczenia transportu udać się 
musi,

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 20 sierpnia. Dziennik po wszech ny za­

mieszcza na samym czele szereg udzielonych miłościwie łask 
cesarskich, pensyi emerytalnych i dodatków do takowych; na­
stępnie zaś zwycięskie buletyny moskiewskie, tak przesadzo- 
nćm okraszone kłamstwem, że nawet nam przywykłym do 
niego oddawna, trudno się powstrzymać, by ich czytelnikom 
naszym dla ciekawości nie podać. I tak pierwszy buletyn 
o potyczce w dniu 9 sierpnia pod Chromakowem w okolicach 
Mławy powiada, że rozbito 4-połączone „bandy“ w liczbie 
2000 ludzi, a donosząc z tryumfem o 200 zabitych, mnóstwie 
rannych i 38 wziętych w niewolę powstańcach, dodaję że w zą- 
ciętćj owćj walce Moskale 1 tylko stracili żołnierza i 8 ran­
nych I Podobnie szczęśliwie walczył jenerał leitnant Baggo- 
wut, który 12 b. m. wyszedłszy z Pułtuska pod Strachocinem 
i Magnuszewem „rozbił na głowę bandę Jasińskiego,“ kładąc 
trupem 155 powstańców, bez „prawie żadnój straty“ z swćj 
strony. Zaiste, zdaje się wedle Dziennika Powszechnego, ja­
koby opatrzność pancerzem nieśmiertelności otoczyła hufce 
moskiewskie, lub że powstańcy jako niewinne baranki, bez 
najmniejszćj obrony pozwalają się mordować. Dalsze raporta 
moskiewskie tyczą się znanych nam bojów w Krakowskióm, 
które zakończone naturalnie najświetniejszóm Moskali zwycię­
stwem, a zniesieniem powstańców do szczętu, całą swą stratę 
w krwawych potyczkach pod Obiechowem, Ibramowicami i Gla- 
nowem na 12 zabitych i 25 ranionych ograniczają, gdy wiaro- 
godne zkąd inąd wiadomości o 120 poległych i niemnićjszćj 
liczbie ranionych Moskali donoszą, co tóm prawdopodobniej­
sze , że w samym Glanowie przy dzielnćj obronie palącego się 
dworu, od celnych strzałów ukrytćj za grubym murem 
garstki Polaków, do 45 Moskali padło trupem lub ranionych. 
Dziennik Powszechny ogłasza także zniesienie konnego 
oddziału polskiój żandarmeryi pod wodzą Bogusza, w pobliżu 
Chrobrza, wsi należącćj do margrabiego Wielopolskiego.

Zaręczają w mieście o mianowaniu pułkownika Trepowa, 
byłego oberpolicmajstra Warszawy, na dawniejszy urząd; 
urząd, który z taką gorliwością wypełniał, że mu wskutek 
krwawych scen 27 lutego, wywołanych w większćj części przez 
niego, jako zbytnie żarliwemu udzielić musiano dymisyą. Dzi­
siaj jednakże pomiarkował rząd ubytek dzielnego i wiernego 
sługi i pospiesza mu znowu powierzyć uspokojenie zbuntowa­
nych mieszkańców Warszawy, z którymi mimo 1600 policyan- 
tów na żaden sposób nie może dojść do ładu. Otóż powiadają, 
że Trepów zamierza zmienić system czuwania nad bezpieczeń­
stwem stolicy, i utworzyć nowy korpusik z 650 do 700 zaufa­
nych i najszczwańszych agentów policyjnych, z których ka- 
żden prowadzić będzie ścisłą kontrolę nad wyznaczoną sobie 
pewną, w książeczce ku temu celowi alfabetycznie spisaną li­
czbą mieszkańców, śledząc wszystkie ich kroki, zwyczaje i za­
trudnienia. Czyli ten nowy wynalazek słynnego Trepowa 
okaże się skutecznym i zdoła wprowadzić Moskwę na tyle przez 
nią upragniony ślad rządu narodowego, zobaczymy w przyszło­
ści, niechaj jednakże będzie nam wolno dzisiaj jak najmocniój 
o tćm powątpiewać. De bowiem niedołężną jest policya mo­
skiewska w swych poszukiwaniach, dowodzi zabójsto Wicherta, 
sióstr jego i służącćj, którego sprawców nie zdołała wynaleść 
wprzódy, nim jej sam rząd narodowy, jak niesie pogłoska, nie 
podał wskazówek, że morderstwo zostało popełnione przez stró­
ża domowego i trzech innych złoczyńców w celu zrabowania 
pieniędzy znanego z lichwiarstwa Wicherta. Kilka dni po

tym wypadku miał zauważać jeden z urzędników rządu naro­
dowego niezwykłą ilość pieniędzy u stróża w kamienicy, gdzie 
Wichert mieszkał, i doniósł o tćm swój władzy, która spo­
strzeżenie to udzieliła policyi, by dalsze poczyniła kroki.

Rząd moskiewski wynagradzający hojnie wszelkie odda­
ne mu usługi, nie zwykł przebaczać urzędnikom, którzy dbali 
o całość prawa, śmią ska"zyć się na bezprawia wojska. I tak 
dano dymisyą naczelnikowi w Łęczycy, p. Trautsoll, odznacza­
jącemu się zdolnością i prawym charakterem, za podany przed 
paru miesącami do komisyi spraw wewnętrznych raport, o nad­
użyciach i gwałtach pijanego kapitana żandarmeryi, który w to­
warzystwie wachmistrza w czasie Świątek strzelał do przecha- 
dzającój się publiczności i wybiegłszy na ulicę z dobytem pała­
szem, porąbał kilka osób.

Aresztowania trwają dotąd ciągle, a zwłaszcza na prowin- 
cyi, gdzie wolno każdemu oficerowi żandarmeryi chwytać oby­
wateli wedle upodobania, przyczóm nieraz osobista uraza 
główną odgrywa rolę. Powiadają o pewnym kupcu wPiotrkowie, 
który odmówiwszy kredytu na wino. oficerowi żandarmeryi, 
w kilka dni pózniój przez niego pod błachym pozorem uwięzio­
nym został.

O walce pod Żyrzynem dodajemy następny szczegół, który 
się głównie do zwycięstwa przyczynił. Jenerał Chruszczew 
obawiając się, by transport nie został napadnięty przez liczne 
krążące w Lubelskióm oddziały powstańcze, wysłał rozkaz 
sztafetą do twierdzy Demblina, by się wstrzymano z dalszym 
jego pochodem. Tymczasem sztafetę schwytali powstańcy 
i mieli czas zgromadzić się i przysposobić zasadzkę, w którą 
Moskale nie wiedząc o przeciwrozkazie Chruszczewa, wpadli 
i zostali do szczętu zniesieni.

— Wedle korespondenta do Czasu opowiadają w War­
szawie o księciu Kontantym, że gdy mu doniesiono o klęsce 
pod Żyrzynem, miał wyrzec: „Ludzi nie tyle szkoda, co pie­
niędzy, bo były w srebrze i zlocie.“ Także gniewało go to 
szczególnićj, że pułkownik Kruk wypuścił wziętych do niewoli 
żołnierzy moskiewskich, bo ci stykając się z innymi, demorali­
zują armią.

— Z Lubelskiego piszą z dnia 14 bm. do Czasu, że puł­
kownik Mielników z swym oddziałem przybył do Janowa 

i i w wielkićj jest obawie, aby go w nićm nie atakowali Polacy.
; Znany okrutnik, pułkownik Emanów przybył 11 tm. z swym 
S oddziałem do Biłgoraja, odległego o 5 mil od granicy galicyj- 
; skićj i stoi w tćm mieście. Oddział jego składa się według je- 
; dnych z 1000, według drugich z 1500 ludzi z 4 działami. Po­

granicze lubelskie wolne jest ciągle od wojsk moskiewskich.
— Dnia 5 sierpnia w Suwałkach, w Augustocskićm, po- 

I wiesili Moskale pięciu włościan za udział w powstaniu.

-J- Włocławek, 17 sierpnia. Dzisiaj o godzinie 5 rano roz­
strzelanym został na mocy wyroku moskiewskiego, Józef 
Maryan Żegliński, inżynier powiatowy z Kutna, mąż nie- 
złamanego męstwa i hartu duszy.

Żegliński był jednym z dzielniejszych członków organiza- 
cyi, a gorliwością swoją i bezustanną czynnością oddawał nie­
małe posługi sprawie, dla którćj się poświęcił, nie lękając się 
niebespieczeństw, z jakiemi działania jego połączone były. 
W skutek doniesienia ludzi podłych aresztowany, od 3 tygodni 
wytrzymywał najpodstępniejsze badania. Na przedstawienie mu 
dowodów złożonych przez denuncyantów, odezwał się z pewną 
godnością, że jedynie spełnił swój obowiązek, a pomimo gróźb 
a nawet obietnicy złagodzenia kary nie wymienił nikogo. Wy­
rok śmierci oznajmiony mu wieczorem zaledwie na kilka go­
dzin przed wykonaniem, wysłuchał z przedziwną obojętnością, 
wyrzekłszy tylko, iż życie poświęcone za ojczyznę jest ofiarą 
dla Boga. Około 2 godzin czerpał pociechę z ust kapłana 
spowiednika, resztę nocy przepędził na pisaniu listów do żony 
i familii, które świadczą o jasnćj przytomności umysłu w tćj 
chwili ostatnićj. O 4 rano wśród tłumu otaczającego go woj­
ska, wsparty na ramieniu księdza udał się pełen spokoju i po­
wagi na plac śmierci, rozmawiając o innym świecie, którego 
w krótce miał się stać mieszkańcem. Stanąwszy u grobu, ma­
jącego za chwilę przyjąć ciało jego, przywdział sam śmiertelną 
koszulę i z złożonemi na piersiaeh rękami ukląkł, lecz na we- 

. zwanie komenderującego oficera, iż do klęczącego żołnierzom 
trudno będzie celować, powstał i z cichą modlitwą na ustach 
i ostatnićm spojrzeniem na świat, oczekiwał morderczych 
strzałów. Ugodzona ofiara pochyliła się na kolana, a oprawcy 
zamiast poszanowania dla nićj, pochwycili za nogi i o I zgrozo, 
nieprzekonawszy się, czy strzały były śmiertelne, drgaj ce je­
szcze ciało rzucają do dołu, ktOry przysypawszy, tratują ludźmi

i i końmi.
Ze łzą w oku oglądaliśmy miejsce kryjące drogie szczątki, 

posyłając modlitwy do nieba.
i Jako przykład brutalstwa moskiewskiego dodać jeszcze 
i nam wypada, iż dyżurny oficer Iwanow cLęiał koniecznie być 
i przytomnym spowiedzi Żtglińskiego i tylko w skutek usilnych 
1 przedstawień rozsądnego kapłana raczył ustąpić przed drzwi 
. więzienia, pozostawiwszy takowe otwarte, nadto był bardzo 
■ przeciwnym udzieleniu św. komunii, mówiąc, iż taki buntow-

szczyk i bez tego umierać może.
Wilno, 8 sierpnia. Czytamy w dzisiejszym Kuryerze 

Wileńskim, że wskazani na śmierć przez sąd wojenny, Józef 
Jabłoński i Karól Sipowicz, obydwaj za „służenie tak 
zwanemu polskiemu rewulucyjnemu komitetowi w charakterze 
tajnych szpiegów i pohcyantów w mieście Wilnie, dla spełnia­
nia nakazywanych przez komitet zabójstw“,, ostatni prócz tego 
za podćjrzenie, że wiedział o sprzysiężeniu na życie marszałka 
Domejki, zostali dnia 7 b. m. o 11 rano na placu targowym po­
wieszeni; mieszczanin zaś Bolesław Łomanowiciz „przez 
wzgląd na szczere zeznanie przezeń swego przedstępśtwa“ uwol­
niony od zapadłego nań wyroku śmierci, został skazany „na 
pozbawienie wszystkich praw stanu i na wysłanie do ciężkich 
robót w kopalniach bez terminu.“

Wiadomości Giełdowe zamieszczją „najwyższą kon- 
firmacyą w sprawie w jenno-sądowćj, ogłoszoną senatowi rzą­
dzącemu przez ministra wojny.

11 maja. Rekrut J ózef syn M a ci ej a Biron t, pocho­

dzący z dworzan miasta Wilna i oddany do służby wojennćj za; ;; 
udział w nieporządkach w mieście Lublinie, podług sądu wojen- » 
nego uznany został winnym, napisania utworu pod nazwą 
„Diewnik“ i użycia w onym zuchwałych wyrazów przeciw 
osobie C. J. M., zgani enia istniejących wRosyipo- ,y 

i rządku państwai rządu, oraz rozpowszechnienia przestę- ,jj 
’ pnych swych myśli pomiędzy innymi. ¡f.

Najwyższą J. C. M. konfirmacyą nastałą 8 maja b. r. na « 
uajpoddanniejszym referacie jenerał-audytoryatu, rozkazano, (ji 
osądzonego B i r o n t a, za te przestępstwo pozbawić szlachectwa 
i wszelkich praw stanu i zesłać do ciężkich robót w twierdzach to 
na lat dziesięć.“

** Wilno, 18 sierpnia. Aresztowania trwają bezustannie ’ 
wszystkie więzienia w miastach gubernialnych i powiatowych 
przepełnione tak dalece, że, gdy już i prywatne, zasekwestro- ¡¡c 
wane i na więzienia zamienione kamienice i klasztory, jak np. c# 
w Wilnie dominikański, franciszkański, kanoników regularnych ¿sc 
i misyonarzy, nie mogą objąć codziennie masami przybywają- ja 
cych nowych jeńców, Murawiew postanowił wysyłać ich czę- U 
ściowe do Rygi, zkąd przewiezieni być mają na okrętach wo- |ic 
jennych do Finlańdyi, stamtąd zaś popędzeni w głąb Rosyi i na (dr 
Sybir. Przy każdćj takićj wysyłce do Rygi, która się odbywa yt 
koleją, po pięciu razem więźniów wiążą postronkami doda- Ł 
jąc im za towarzyszów podróży kilkunastu od stóp do głów b 
uzbrojonych żołmerzy. Pomimo tego usposobienie odjężdża- ¡dr 
jących więźniów, jak mówią' świadkowie naoczni, wcale nie iie 
zgnębione; bo gdziekolwiek ¡eh zawiozą, czyż większych doznać ¡w 
mogą katuszy, jak tutaj pod okiem Wiszatela? Boleść roz- 
stawania się z ojczyzną osładzają ci nieszczęśni pobożną kie 
pieśnią, lub narodowym hymnem. [d

Liczba zasekwestrowanych przez Murawiewa majątków 
jest ogromna; Kur. Wil. kilka szpalt nazwiskami wydziedzi- ¡oc 
czonych osób zapełnia : czytamy między niemi nazwiska książąt Pi 
Diuckiego Lubeckiego i Światopełka Mirskiego. Ileż miliouo- ibi 
wych fortun w ten sposób Moskwa zagrabia, ileż rodzin pozba- rai 
wia Chleba i wszelkich środków do życia 1 ięi

— W Inwalidzie Rosyjskim spotykamy znów szereg lia 
zwycięskich buletynów, które świadczą przed Europą, że walka i? 
w najrozmaitszych punkach Litwy i prówincyi zabranych się bit 
toczy, posuwając się aż w granice Kurlandyi. (od

Skracając obszerne i kłamstwami podsycane moskiewskie iii 
raporta, podajemy tylko dla pamięci nazwiska miejsc, gdzie się te 
krew polska lała, i liczbę zabitych. ¡lu

Itak na pograniczu guberuii wołyńskićj z grodzień- lo, 
ską i Królestwem, pułkownik jeneralnego sztabu Cytladziew, iii 
ścigając addziały powstańcze, miał rozbić 10 (22) lipca jeden #ti 
z nich pod Z a li nem, przy czćm poległo 12 z polskiój strony ni 
i ksiądz, 9 zaś wzięto w niewolą. Moskale stracili 1 podofi- iti 
cera i mieli 1 rannego kozaka. ny

W gubernii grodzieńskićj rozbiła rota Moskali ¡la 
wprużeńskim powiecie 8 i 15 (27) lipca dwie „bandy,“ przy czćm il 
Moskale „odbili schwytau ch przez powstańców włościan z fu- aó 
rami.“ iyj

Około Białego Stoku rozproszył pułkownik Dobrowol- prz 
ski dwa oddziały powstańcze w dniach 18 (30) i 19 (31) m 
lipca.

W uroczysku Lipnikach napad! kapitan Stepanów po- ¡o 
wstańców i rozpędził ich. „Powstańcy ponieśli wielką stratę fle 
w zabitych i rannych,“ Moskale ż a d n ćj nie mieli straty. m

Dnia 23 lipca (4 sierpnia) zaatakowali Moskale powstań- ta 
ców we dworze Pu chł o za rzeką Narwią. Powstańcy, pierz- W 
chli, zostawiając 30 zabitych i 20 koni. Moskale mieli® ula- naj 
nów zabitych i 4 rannych. i»i

W gubernii kowieńskićj rozbito 19 (31) lipca po­
wstańców koło Ibiany (w powiecie kowieńskim) przy, czćm b 
Moskale ocalili 2 urzędników „sądzonych na śmierć przez po- j»ic 
wstańców.“ Pol

Po długićm ściganiu napadł pułkownik Narański w koma- ffla 
rowskim lesie koło Hryniszek (w powiecie kowieńskim) ad 
„bandę“ i rozproszył ją. Moskale nie mieli ż a d n ćj straty, ino 
powstańcy przeciwnie stracili 12 zabitych, 10 koni, broń, bo- ski 
jowe przyrządy i odzież. ich

W nocy 21 na 22 lipca (2 na 3 sierpnia) rozbito koło wsi jes: 
Rekiety w powiecie rosieńskim „bandę“ z 50 ludzi. „Przy nie 
ściganiu wzięto czterech jeńców, odbito konie, broń i różne za­
pasy.“ oji

Dnia 17 (29) lipca zaszła mała potyczka przy wsi Mec- na, 
kuny (pow. szawelskiego). Powstańcy pierzchli, Moskale ski 
żadnć j nie mieli straty Podobnie rozbili Moskale kilka dro- ad 
dnych oddzialików w powiecie szawelskim pod Birbilisz- 
kami, Klikolami i Sza wrutą.

— Chociaż od niejakiego czasu, pisze korespondent szr 
Magd. Ztg z Wilna 9 bm., pozornie ucichło na Litwie, uiena- ifl 
leży sądzić, jakoby powstanie zbliżało się tam do upadku. Zna- 
czne oddziały powstańcze przeciągają nieustannie jeszcze »1 
wśród kraju, nowe formują się prawie codziennie, lub łączą 'o 
się z innemi, a nie brak im także i broni. Rrząd narodowy da; 
nakazał powstańcom unikać, ile możności, starć z Moskalann, osi 
dla tego tćż kryją się oni najwięcćj po lasach, gdzie przygód" Pn 
wują amunicyą i ograniczają się na atakowaniu licznie przc’ 
ciągających patroli moskiewskich lub wypróżnianiu kas. tle 
Utarczki takie, prócz ciągle wykonywanych wyroków śmi«TC1! Cle 
są przedmiotem codziennćj rozmowy. Dopiero przedwczoraj Pai 
zabrali powstańcy pod okiem wszechmocnego Murawie'’'8 
o kilka mil od Wilna kasę pułkową, a między Rygą i 
zaatakowali także transport pieniędzy rządowych. Rówiue Jab 
przerywają powstańcy pilnie komumkacyą telegraficzną z * e' 
tersburgiem. . p

Pomiędzy wójskićm moskiewskićm, które żywią wyłącz1118 
kaszą i Chlebem czarnym, wkradły się z powodu trudów wojec' c 
nych i złego pożywienia różne choroby, nielicząc w to rann^8 a 
po wszystkich szpitalach; były nawet przypadki cholery. . 
księżna Hel- na wysłała z Petersburga do Wilna siostry w»0' *>> 
sierdzia, który to instytut założyła sama podczas wojny kry®' -- 
skićj. Morderstwa i pożogi są na porządku dziennym, a okr' 
cieństwa Murawiewa, mianowicie oburzające postępowa11 «•



3
i; jeńcami, wzbudzają, ogólną naganę’między Moskalami. Wzbu- 
l- 5enia osobliwie klas niższych trudno powstrzymać, a miano- 
ą »nie jenerał-porucznika Baklanowa komendantem wszystkich 
w |;J|{(5w kozackich w Wileńśkiśm, dolało oleju do ognia. Zda- 
i- sylo się także tego tygodnia w Kowieńskićm, że gubernatora

,¡¡owna, który w towarzystwie przydanego mu ad latus syna 
¡fízatela był na objażdżce w swoim okręgu administracyj- 

la .«n, obrzucał lud prosty kamieniami i przekleństwy, a obu
o, wsiało dopiero wojsko ochronić.
?a Gubernator Grodna Bobryński nie mogąc znieść dłużćj 
:h (icrucieństw Murawiewa, podawszy się jeszcze" przed dwoma 

piesiącami do dymisyi, otrzymał ją teraz. W miejsce jego
¡knowano Skworcowa, jenerał-majora od żandarmów, 

e i
;h Inflanty polskie, 28 lipca. Piszą do Czasu: Przesyła- 
o- «c wam wiadomości o dokonywanych tu okropnych barbarzyń-
p. "»ach przez Moskali, musimy nieraz ograniczyć się na ogólui- 
eh tach i o wielu zamilczeć, przez co wiele moskiewskich zbrodni 
ą- usi pozostać dzisiaj w tajemnicy; a czynimy to, aby niedać 
g- Lodu do pastwienia się i prześladowania osób wymienionych 
o- |ich rodzin. W dawniejszych listach pisaliśmy o przymusowych 
3a (dresach, a gdy o tém wiadomość podaną przeczytali Moskale, 
fa pczęli więźniów dopytywać się, z kim o tém mówili. Trzyma- 
a- ta od kwietnia nieszczęśliwe ofiary w podziemnych lochach 
,w (»¡erdzy dynaburgskiéj i innych miejscach, podają im gotowe 
a-, uresy do podpisania, mówiąc, iż gdy podpiszą, będą zaraz u wol- 
ie (leni. Takie przymuszanie więźniów przez Moskali do podpisy- 
ać irania adresów jest w Dynaburgu i w Witebsku, a szczególniéj 
z- ((Mohylewie na porządku dziennym. Nie możemy dziś wypo- 
ią Wzięć ani jednego nazwiska przymuszanych osób do podpisu,

[obyśmy zwiększyli prześladowania, jakich są ofiarą, 
iw Liczba wywiezionych na Sybir wynosi kilka tysięcy. Całe 
:i- wciągi szły z Warszawy, Wilna i Dynaburga przez Ostrów 
ąt ¡Psków, zkąd ich różnemi traktami na Sybir lub doOrenburga 
u- bo w głąb Rosyi prowadzą. Roty aresztanckie przepełnione 
a- 'olakami, którzy razem z kryminalistami pokuci, nękani są

ijźkiend robotami. Dość jest błahego podejrzenia, oskarże- 
;g lia, żeby być wziętym, więzionym lub skazanym na Sybir, 
(a If Dynaburgu mieszczanin starzec Maculewicz za to, że upo- 
ię binał starowierca, iż zajmuje się rabunkiem, pochwycony śród 

lodziny i zasłany do Orenburga. Tłumy starowierców Moskali 
ie (fołnierstwo, szczególniéj kozactwo, czekają hasła, aby rzucić 
ig lig znów na rabunki, do rzezi i pożogi. Gazety petersburgskie

Kośiły szumnie, że starowiercy z Dynaburga i Rzerzycy ofia- 
3- jowali swoim kosztem 100 konnych ludzi, sądząc zapewne, że 
w, Ilich ofiara skończy się jak zwykle komedyą, to jest: opiszą 
;n otérn w dziennikach petersburgskich, car wyszle im podzięko- 
íy łanie, da jaką nagrodę, pochwali się przed Europą, a oni zo- 
fi- taą w domu, by w danéj chwili rzucić się na rabunęk. Zda- 

nyło się inaczéj: zażądano, aby ofiarę spełniono i stawionych 
di to wezwano na służbę, a wtedy widzieliśmy co się działo 
ni íRzerzycy, słyszeliśmy, jak klęli, jak kobiety łajały starszyn, 
i- mówiąc, że to oni sprzedali ich dzieci. Stary jeden zamożny 

.iynaburgski starowier, nie kryjąc się w poufnej rozmowie, ganił 
1- przed nami te postępki mówiąc: „Źle oni robią, nam w Polsce 
1) M tylu lat było dobrze, nas nikt nie prześladował, całe nasze 

bogactwa i dostatki, co mamy, zebraliśmy za rządów polskich, 
o- ł od czasu rozbioru kraju, jedna p dicya za okup naszych sta- 
tg 'tych ksiąg wybrała od nas miliony, musimy opłacać się policyi, 

.»om, odbywać rekruczyznę. Teraz nas gładzą, a późnićj za 
n- pub wezmą, przyjadą popi i zaprowadzą prawosławie! Nie 
z- Weżalo nam wdawać się w tę sprawę, skusili się obietnicami, 
i- topłaczą się późnićj, bo oto teraz cieszy się z nieszczęścia swych

aawnych dobrodziejów, będzie kiedyś płakał.“
3- Jak tu w polskich Inflantach, tak w sąsiednich nam rnohi- 
m rakiém i witebskiém województwach system wyniszczania ży- 
3- jwiołu polskiego rozwinięty na wielką skalę. Co tylko nosi imię

jpolskie, postanowili systematycznie wytępić. Większą część 
i" kątków skonfiskowano, rodziny wypędzone z własnych domów, 
i) dobra polskie oddano w absolutny zarząd policyi i urzędników 
y, Moskiewskich Ludność wiejska straszoną jest przez moskiew- 
3- Wch ajentów, że będzie wytępianą przez powstańców, jeżeli

Mn nie wytępi i nie wytnie wszystkich właścicieli. Powtarzamy 
si jeszcze raz, że rząd moskiewski pracuje usilnie nad wywoła­
ły jfliem rzezi przeciw klasom oświeceńszym.
ł‘ . Mylą się ci wszyscy, którzy głoszą o tajnych przysięgach,

0 jakichś podziemnych zmowach, dających niby silę rządowi 
:■ narodowemu. W sercu każdego Polaka, żyje silnie, mimo uci- 
le sku du.ch narodu: on bez przysięgi kocha Ojczyznę i broni jéj, 
)- * * dla tego posłuszny jest wszelkim rozkazom rządu narodo-

’e8°; wspólna wszystkim chęć“niepodległości i wspólna niena-
>sc do ciemięstwa moskiewskiego jednoczy wszystkich. Śmie- 

i zném w obec powstania i wypadków obecnych w Inflantach 
i" w mobiiewskiém województwie, jest twierdzenie pana Degoix, 
ib »n uPne§° pisarza, który, al)y schlebić Moskalom, mówi 
' p ?r,0Ezurze swéj w Petersburgu wydanéj na 34 stronnicy, że 
$ Maków łatwo zmoskwicić *). Dzisiejsze zdarzenia odpowia- 
,y ?a to: stuletni ucisk najsroższy wzmocnił prawie, a nie 
1 j pSiabrt w nas nawet na krańcu Polski, uczucie narodowe.

k . cb£c' i starania zmoskalić nas, choć pochlebcy carscy 
' e¡raar*a^’ Ż-e to ^atwo’ trzeba wytępić szlachtę. Burzy- 

T cip’ ^em®atizujecie i zabijacie ostatnie uczucia prawdy w tym 
d paeUlnyn? • n’e8zczęśliwym łotewskim i białoruskim ludzie, ale 
a ’ że P^yjdzie czas gdy on przejrzy, pozna się na

' .¡ps. ewsthch oszukaństwach i wyrzeknie z namil „biada wam 
£ial^c°m!“ ^ką j gdzie Moskwa dokonała propagandy? 

CV[’, nai-dd, jaka prowincja dobrowolnie, czy religijnie, czy so- 
p. ,IIIe Miała się w jedność tak jak Litwa, Inflanty z Polską? 

ie Iwftratymcze P^tńiona w Pskowie i Nowogrodzie, Moskwa za 
u- i cina wyt?P>la a nie połączyła ze sobą, zabrała w niewolę 
■b Unitów siłą, przemocą i mordem na prawosławie
f talki'rz^ moskiewski. Nie na miłości, ale na,sile i słu- 
o- skim wna bil8'necie 5 bacie oparty jest rząd w narodzie rosyj- 

D3. Wszelkie adresy są przymusowe, wszelkie ofiary niby na

ie «r3bit2ba,cozLPot°«n0 ®n XIX siècIe Rrżeż Degoix, drukowane w Pe- 
Ursu logo roku. P, K.

wojnę są komedyą, przechwalstwa i zuchowania do tyła śmie­
szne, iż minister moskiewski spraw wewnętrznych wvdal okól­
nik, w którym wyraźnie pisze : iż przynoszenia i ofiary skła­
dane jednorazowie na wojenne potrzeby, jakkolwiek bądź do­
wodzą wielkiego pątryótyzmu, dla państwa mało pomocne, 
a prosi, żeby właściciele ziemscy opłacili lepićj zalegające po­
datki, których od kilku i kilkunastu lat nie płacą, a to będzie 
najlepszym dowodem pątryótyzmu. Czy nie naiwnie to ? za­
pewne minister i tego wyprze sięwJournaldeSt. Peter s- 
bourg.

Nie tak postępuje Polska z swoim narodowym rządem, na 
jedno tajemne wezwanie podatku, cały kraj go niesie, nietylko 
bez przechwalstwa, bez rozgłaszania, ale tajemnie, choć za 
opłacanie podatku grozi mu Sybir. Niejedna obrączka ślubna, 
niejedne kolczyki wyprawne, ostatnie pochowane dukaty, srebra 
rodzinne, spieniężone na podatek narodowy. W Polsce dziecko 
na słowo podatku wyrzeka się zabawki i chętnie oddaje grosz. 
Znamy biedne rodziny, które zupełnie wolne od podatku, same 
wnosiły co mogły. Niejedna matka wyprawiała syna na bój 
śmiertelny z wrogiem, a to najcięższy podatek krwi na ołtarz 
Ojczyzny złożony. Nie, panowie moskiewscy I my płacimy po­
datki chętnie z radością bo czujemy, że urwana zapracowana 
złotówka idzie nie na obiady dawane w cześć zbójcy Murawie- 
wa, ale na dobro naszego kraju, na obronę od nienawistnych 
ciemiężców. W obec tego powszechnego poświęcenia, śmią 
urzędowe noty i artykuły twierdzić, że to kilku szlachty i księży 
buntuje różnych włóczęgów i zbiera ich w bandy! Już dużo 
kwiatu najlepszych naszych rodzin rozstrzelaliście i powiesili­
ście, wiele legło na polu, a gdzież ci włóczęgo wie? Sybil, 
Ural, wszystkie wasze miasta napchaliście naszymi braćmi. 
Każden, co zginął w wojnie za swobodę rodzinnego kraju, kto 
go broni, wszędy na całym świecie nosi imię ofiary i poświęce­
nia się, a w waszych tylko fałszywych ustach, Moskale, zwie 
się zbójcą i włóczęgą.

Już zapewne wiecie o 10 i 20 procentowéj kontrybucyi 
jaką Murawiew według swego widzimisię obłożył Litwę, Pol­
skie Inflanty i Białoruś, dodając, że według swéj uwagi może 
zwiększać i zmniejszać sumy, stósownie do większego lub mniej­
szego współudziału w wojnie narodowćj. Otóż zaczęto wyzy­
skiwać po 7, 10, 20 do 80 tysięcy rub. sr. (45, 66, 120 do 600 
tysięcy zł. poi.) z majątków zupełnie zrabowanych i wyniszczo­
nych. Wielu właścicieli Inflant Polskich nie ma czem płacić, więc 
każą im podpisywać albo adres *) albo zabierają wszystko i na­
wet kobiece odzienie licytują. Widzieliśmy 24 b. m. w Dyna­
burgu najpiękniejsze rasowe bydło kupione na takiéj licytacyi 
po 3 rsr. (20 złp.) za sztukę. Szory angielskie z pasami po 1 
rsr. Zwyczajnie na te licytacye nikt z miejscowéj katolickiéj 
ludności nie przybywa, nawet żydzi chętni do handlu, ale brzy­
dzący się podobnie podłym zarobkiem, nie przyjeżdżają ; więc 
policya daje znać liwerantom wojskowym, rozkolnikom albo 
posieleńcom, i te włóczęgi rozgrabiają darmo prawie własność 
polskich obywateli. Majątki małoletnich dzieci rabowane, kon­
fiskowane za udział parobków w powstaniu.

Jadąc z Petersburga ku Wilnu, za Dźwiną część drogi 
żelaznćj przechodzi przez Kurlandyą, a o 4 wiorsty od stacyi 
Aleksandrowska, zaczyna się granica kowieńskiego wojewódz­
twa. Otóż i tu uderzą system exterminacyjny niszczenia kraju, 
lasy Kurlandyi obok rosnące, nietrzebione ; a zaczynając od na- 
széj granicy, obaczyliśmy okropne spustoszenie ; całe przestrze­
nie wycięte lub wypalone wskazują na stan kraju, którym rzą­
dzi namiestnik moskiewski, Murawiew! Dawny to sposób mo­
skiewski. Już Katarzyna II w instrukcyi danéj swym posłom 
w Warszawie, Kejserlingowi i Repninowi 6 listopada 1763 r. 
w § 10 rozkazuje powiedzieć Polakom: „iż w razie sprzeciwia­
nia się albo jakićjbądź konfederacyi, wprowadzi swe wojska“ 
i każę „détruire par le fer et pat lé feu leurs biens' et leurs 
propriétés.“ Co wyrabiał Iwan Wasilewicz, to kontynuował Piotr, 
Katarzyna, Mikołaj i „łagodny“ Aleksander II. Wszak Kata­
rzyna snując najniegodziwszą zdradę przywłaszczenia Polski, 
gdy dowiedziała się, iż ówczesny prymas Władysław Łubieński 
ostrzega kraj o wiszącćj nad nim zdradzie, w akcie dziś bardzo 
ciekawym z dnia 27 grudnia 1763 roku) wyrzekła się mówiąc: 
„że te fałszywe, kłamliwe wieści umyślnie przez nienawiść, 
przez źle myślących ludzi są rozsiewane,“ że „notre système 
et notre sentiment sont de rendre heureux nos peuples sans 
faire des conquêtes sur lés étrangères,“ a daléj : „nous avons 
en coeur la conservation de l’intégrité de Couronne de Pologne 
et du grand-duché de Lituanie.“ Też zdradzieckie słowa po­
wtarza dzisiejsza dyplomacja caratu, dodając tylko, że ma jesz­
cze prawo silnego nad nami. Ze Polskie Inflanty dawno chciał 
posiadać rząd moskiewski, tego nie zaprzeczą Moskale, bo w § 
XI instrukcyi Repnina powiedziano : „et nous ne déposerions 
pas les armes, que toute la Livonie polonaise ne fût détachée 
et incorporée dans notre empire.“ A więc Katarzyna nazywała 
tutejszy kraj Inflantami Polskiemi. Jakże to stało się, że dziś 
carat wydaje ukazy, przysięga przed światem, że to dawny kraj 
rosyjski? Carat domaga się u Europy i u nas zaufania, ale jaką 
w zamianę może dać pewność rząd, który bezczelnie zawsze 
i wszędzie rwał traktaty z Polską.

ROSYA.
Petersburg, 14 sierpnia. Rzeczywisty radzca stanu Mu­

rawiew, który dawnićj był zatrudniony w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, przeszedł do służby wojskowéj z rangą jenerał- 
majora kawaleryi i ma być użyty w okręgu wileńskim. Jene- 
rałporucznik baron Engelhardt II uzyskał żądaną dymisyą; 
był on dotychczas wojennym gubernatorem miasta Kowna, 
oraz cywilnym gubernatorem gubernii kowieńskićj.

— Dziennikarstwo moskiewskie, również jak i wszelkie 
inne, dziś głównie sprawą polską zajęle, rozumie się, że zajęte 
nią po swojemu. Dziennik moskiewski Dzień, mianujący się 
organem nieistniejącój dotąd na obszarze świata narodowości

*) Powiat homelski mohilewskiej gub. podał adres i uwolniony 
, od opłaty, a Murawiew zdjął z niego stan wojenny. Objaśniamy: po- 
, wiat ten składają byłe stołowe dobra królewskie i koronne starostwa, 
i rozdane w majoraty Paskiewiczowi warszawskiemu i innym jenerałom
• moskiewskim; ci więc adres podpisali.

południowo-moskiewskićj (tak przezwana rusińska), usilnie 
pracuje nad rozwikłaniem zadania polskiego w „kraju zacho­
dnim“ (Rusi). Propaganda polska w tym kiaju, powiada 
Dzień, tak jest silną, do tak olbrzymich doszła rozmiarów, 
że moskiewska podołać jćj nie jest w stanie. Dziękujemy 
szczerze temu dziennikowi za otwarte przyznanie propagandy 
moskiewskićj za wsteczną i nieudolną! Po tym otwartości 
wybryku, przecinając od razu ów węzeł gordyjski, powiada 
Dzień, że jedynym sposobem jest zaprojektowanie Polakom 
opuszczenia prowincyi zachodnich, wynosząc się za Bug do 
Kongresówki, i pozostawiając tuziemcom wszelkie patryotyczne 
starania około bytu ich narodowego. Wiemy co to projekta 
moskiewskie i jakim sposobem one projektować się zwykły. 
Dodaje Dzień, że projekt ów z pewnością w przyszłości bar­
dzo bliskićj do skutku doprowadzonym będzie, w razie bowiem 
przeciwnym narodowość południowo-rosyjska, uledz będzie mu- 
siała elementowi polskiemu (sic).

Rzecz dziwna, że cenzura moskiewska posuwająca do 
śmieszności swą pieczołowitość, tą rażą zezwoliła na tak jasny 
dowód wątłości żywiołu rosyjskiego na Rusi, a przeciwnie ży­
wotności żywiołu polskiego. Rzecz dziwna, że przy całćj swój 
potędze powierzchownćj, przy całym monstrualnym swym 
ogromie, Moskwa na każdym kroku wykazuje swą słabość 
i niemoc moralną. Widocznie ogrom ten dotknięty wewnętrz­
ną zgnilizną, rozpadać się poczyna powoli, ulegając w tym 
względzie odwiecznćmu prawu przyrody. Cała ta misterno- 
biurokratyczna macbinerya dezorganizować się zaczyna. Wi­
dzą to starzy Mikołajowscy i młodzi Aleksandrowscy słudzy, 
a na nową, jak rdza zjadliwą chorobę, dawne przepisują lekar­
stwo, wierząc w specyficzność onego, lekarstwem zaś tćm od- 
wiecznćm, knut moskiewski!

AUSTRYA.
Lwów, 17 sierpnia. Od czasu ostatnićj niepomyślnćj 

wyprawy na Wołyń, głucha cisza zaległa nasze miasto, przery­
wana tylko niekiedy żałobnym śjfiewem z kościołów, skąd modły 
za poległych braci ku niebu się wznoszą. Zaledwie świetne 
zwycięstwo pod Żyrzynem rozweseliło nam serca, a już wieści 
nieszczęsne o wyprawie w krakowskie i o świeżćj klęsce, stłu­
miły radość i nową okryły żałobą.

U nas rewizye po mieszkaniach prywatnych i hotelach, 
i aresztowania podejrzanych osób, są jeszcze na porządku dzien­
nym. Przed kilku dniami przetrząśnięto całe mieszkanie pp. 
Patraszewskich i bawiącego u nich p. Sierakowskiego wzięto 
pod strażą do więzienia; również uwięziono p. Eiweissa po od- 
bytćj w mieszkaniu jego rewizyi. Książę Adam Sapieha dotąd 
nie może uzyskać pozwolenia wyjazdu za kaucyą do wód Glei- 
chenbergu, dokąd mu lekarze na coroczną, a niezbędną dla jego 
zdrowia kuracyą, jechać nakazali. Książe ofiarował się nawet 
na swój koszt z-brać ze sobą dozórcę, lub wreszcie i dwóch 
strażników, by władza była zabespieczoną, że nie uciecze, ale 
sąd tutejszy w obydwóch iastancyach pozwolenia stanowczo od­
mówił, w skutek czego petycya księcia poszła pod rozpoznanie 
ministra sprawiedliwości do Wiednia, Obywatelstwo lwowskie 
mając na myśli wysokie zasługi dla miasta ks. Leona Sapiehy, 
ma zamiar udać się wprost do cesarza, z prośbą u uwolnienie 
księcia Adama.

Z Kozowa, miasteczka w obwodzie brzeżańskim, doszła nas 
wiadomość o schwytaniu jednego z tych licznych moskiewskich 
agentów, któ~zy się u nas coraz gęścićj kręcą, przebiegle za­
rzucając sieci na niedoświadczonych i podstępem wtrącając ich 
w nieszczęście, a nieraz i zgubę. Otóż aresztowano mieszka­
jącego tamże od niedawnego czasu młodego człowieka, który 
pod nazwiskićm porucznika Rongće, niby to z opóźnienia rządu 
narodowego, pisywał dojokolicznycb obywateli, i werbował, 
zwłaszcza między ludźmi warstw niższych, ochotników do po­
wstania', obiecując każdemu po 10 złr. nagrody. Przy śledz­
twie pokazało się, że ów mniemany porucznik jest żydkiem 
z Brodów, że się nazywa Icek Śztuter, i że wedle wszelkich po­
dejrzeń, które przy dalszej indagacji zapewne na jaw wyjdą, 
do moskiewskich, płatnych szpiegów należy.

Na prowincji w rozmaitych miasteczkach odbywają się na­
bożeństwa żałobne za poległych; w niektórych miejscach jak 
np. w Leżajsku z wielką uroczystością. Obok ustrojonego 
w wieńce, kwiaty i godła męczeństwa katafalku, stało 18 dzie­
wic w grubćj żałobie, z których jedna krucyfiks, dwie zaś inne 
poduszki z koronami z ciernia i nieśmiertelników trzymały. 
Wśród mnóstwa światła jaśniał nad katafalkiem napis: za po­
ległych i pomordowanych za wiarę i ojczyznę.

Jutro odda nasze miasto ostatnią cześć poległemu pod Ko­
rytnicą Leszkowi Wiśniowskiemu, o którego śmierci długo po­
wątpiewaliśmy, łudząc się nadzieją, że może znajdzie się jesz­
cze między jeńcami lub rannymi. Gdy jednakże dzisiaj już 
smutna doszła nas pewność, że legł jako bohater na polu walki, 
przeto spieszymy pożegnać go modlitwą.

LeszekWiśniowski, którego życiorys w kilku słowach 
dla pamięci współrodaków załączam, był bratankiem pamięt­
nego nam dotąd przez swój smutny zgon w r. 184'6 Teofila Wi­
śniowskiego. Już jako kilkunastoletni chłopiec aresztowany 
w tymże samym roku za przestępstwo polityczne we Lwowie, 
odzyskawszy wolność podążył do Węgier i walczył jako żołnierz 
1 batalionu piechoty w legionie polskim. Ku końcowi kampa­
nii wzięty w niewolę i osadzony w twierdzy Komorno, został 
skazany na 8 lat służby wojskowćj i 2 lata ciężkich robót. Po 

. kilku miesiącach uciążliwćj i dla młodzieńczych sił Leszka szko­
dliwej pracy, udało mu się przebranemu w ubiór piekarczyka, 
oszukać widety austryackie i szczęśliwie ujść z twierdzy. Odtąd 

i zaczyna się tułactwo Wiśniowskiego. Najprzód w Szwajcaryi, 
późnićj w Paryżu kształcąc umysł, bogaty w zdolności, gdy mu 
policya dla nieprzyjaznego usposobienia względem rządu, sto­
licę Francji opuścić nakazała, udał się znów do Szwajcaryi, 
następnie w towarzystwie jen. Klapki i Czetza podróżował we 
Włoszech i Turcyi, coraz więcćj nabywając wiadomości i bie­
głości w obcych językach. Ruchliwy i nadzwyczaj przesiębior- 
czy charakter Leszka, wzniecił w nim żądzę odwiedzeni * Paryża 
mimo zakazu. Ale, jakkolwiek zaopatrzony w paszport amery­
kański, nie zdołał się przecież długo ukryć przed policyą i był
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zmuszony Francyą opuścić. Dokończywszy nauk matematy­
cznych na uniwersytecie w L:ćge, pojechał Leszek do Anglii 
i zawiązał stosunki z Towarzystwem demokraty cznćm, w sku­
tek których jako emissaryusz w r. 1855 najprzód do Lwowa, 
późnićj do Warszawy pojechał. Dziwną przebiegłością udało 
mu się pozyskać umieszczenie przy kolei warszawsko-bydgo­
skićj, a następnie warszawsko-petersburgskićj. Wziąwszy dy- 
roisyą dla zajścia przykrego z moskiewskimi oficerami, praco­
wał nad pomiarem gruutów w okolicach Odessy, poczćm znów 
zdołał otrzymać rangę inżyniera rządowego przy kolei warszaw­
sko bydgoskićj, i wr. 1861 zamieszkał w Kutnie. Tutaj idąc za 
popędem gorącego serca, zbyt widoczny wziął udział w ówczc- 
snćj agitacyi religijno-politycznćj i zwróciwszy na siebie uwagę 
policyi, nagle związany w własnem pomieszkaniu, ze swym do­
bytkiem i rodziną, jako cudzoziemiec na granicę galicyjską zo­
stał odstawiony. Odtąd ukrywał się Leszek we Lwowie, aż mu 
powstanie w Królestwie nie wskazało pola, na którćm mógł 
skutccznićj pracować nad zdobyciem niepodległości ojczyzny, 
którą ognistą kochał miłością, i dla którćj cale poświęcił swe 
życie. Widzieliśmy go dowodzącego oddziałem na Wołyniu, 
późoićj na Podolu, odznaczającego się wszędzie i zawsze przy­
tomnością umysłu, zimną krwią i niezrównaną odwagą. Zginął 
otoczon przemocą moskiewską, a śmierć chwalebna godnie za­
kończyła męczeńskie jego życie.

Był Leszek wzrostu małego, szczupły i nieokazałćj po­
wierzchowności. Zacięty w zdaniach, często krańcowych, zbyt 
może otwarty i prędki w wyrażeniach, ale prawy, nieskazi­
telny, i pełen niezłomnćj wiary w przyszłość Polski. Stracił 
w nim kraj jednego z najgorliwszych patryotów i najdzielniej­
szych żołnierzy.

Wiedeń, 18 sierpnia. Na Węgrzech dobrze przyjęto myśl 
kongresu książąt niemieckich we Frankfurcie, ponieważ się 
spodziewają, że zbliżenie się do rozwiązania kwestyi niemiec- 
kićj wpłynie korzystnie na rozwiązanie kwestyi konstytucyjnćj 
węgierskićj i zniewoli rząd wiedeński do transakcyi. W Wie­
dniu takoż ustala się przekonanie w sferach decydujących, że 
postęp Austryi w Niemczech, nie da się pogodzić z dalszćm 
trzymaniem się systemu centralizacyjnego w Austryi. Dotąd 
jednak nie postanowiono, w jiki sposób dokonać koniecznćj re- 
wizyi konstytucyi austryackićj. Dotąd jeszcze nie ma mowy 
o zwołaniu sejmu węgierskiego.

— Do wiedeńskićj Gen. Corresp. piszą z Dalmacyi, że 
tam od 5 miesięcy nieprzerwanie panuje susza, największą 
mieszkańców dręcząca trwogą. Prócz tćj klęski mnożą się roz­
boje, jak donosi korespondent, przytaczając, że pomiędzy in- 
nemi zastrzelono wśród dnia na publicznym trakcie urzędnika 
cesarskiego Nakicza, niedaleko Zadaru; dalćj niejakiego Wojno- 
wieża. Co najważniejsza, iż w skutek tego wydał gubernator 
Dalmacyi zakaz noszenia broni w całym powiecie zadarskim.

NIEMCY.
Frankfurt, 21 sierpnia. Na pierwszem posiedzeniu zgro­

madzenia deputowanych niemieckich było 300 członków obec­
nych. Rudolf Bennigsen obrany prezydentem. Wniosek wy­
działu co do kwestyi niemieckićj po óśmiogodzinnćj dyskusyi 
jednogłośnie przyjęty.

FRANCYA
Paryż, 19 sierpnia. Jeden z dzienników pod?je główną 

treść ostatnićj depeszy francuskićj do Petersburga przesłanćj 
w następujących wyrazach: ,,Na początku wyraża minister 
Drouyn w imieniu Francyi zdziwienie swoje z tego, że Moskwa 
przypisuje przyczynę i początek powstania polskiego knowa­
niom zagranicznym; przywodzi na pamięć, że wszystkie stany 
spółeczeństwa polskiego, biskupi, szlachta, mieszczanie i chłopi 
działają wspólnie z powstańcami; przypomina rónnież owo 
współczucie powszechne, które powstanie polskie rozwołało 
w calćj Europie. Dalćj utyskuje minister nad tćm, że Moskwa 
nie przyjęła zawieszenia broni, zwłaszcza, że układy i wyprawy 
między mocirstwami nie mogą dojść do pożądanego celu bez 
poprzedniego wstrzymania kroków nieprzyjacielskich, które sa­
mo tylko zdołałoby uspokoić umysły i zjednać przystęp zgo­
dnym wyobrażeniom. Powstaje także przeciw zamiarowi kon- 
ferencyi trzech mocarst zabórczych i wytyka główny błąd po­
pełniony przez gabinet petersburski w jego rozumowaniu, oka­
zując, że, jeśli roku 1815 urządzenia tyczące się Polski sta­
nowczo określone zostały na konferencyi trzech mocarstw, to 
były poprzednio w głównych zarysach rozstrząsane i uchwalone 
na posiedzeniu wszystkich państw traktatu wiedeńskiego. Stara 
się minister Drouyn z takąusilnością dowieść powyższego twier­
dzenia, że dołącza do swćj depeszy osobny memoryał zajmujący 
się tym przedmiotem. Dalćj wykazuje depesza francuska, że 
Moskwa znajduje się w przeciwieństwie z dawniejszemi swo- 
jemi oświadczeniami, a na dowód przytacza wyjątek z pierwszćj 
depeszy Gorczakowa, w którćj tenże przyznaje nietylko ościen­
nym mocarstwom, ale i wszystkim państwom, które miały 
udział w traktacie z roku 1815, prawo do mięszania się do 
spraw Polski. Nareszcie oświadcza minister Drouyn, że gdyby 
Moskwa nie zechciała przystać na ponowione żądania mocarstw 
europejskich, natenczas Francya musi się uważać za zwolnioną 
z wszelkich zobowiązań w działaniu swojćm, a odpowiedzial­
ność za skutki mogące wyniknąć z odmownćj odpowiedzi gabi­
netu petersburskiego spadły by wyłącznie na Rosyą.“ Słychać, 
że sekretarz poselstwa rosyjskiego w Paryżu Tołstoj, który 
przedwczoraj wyjechał za urlopem do Petersburga, zabrał ze 
sobą listy posła Budberga, zaleacjące, żeby tę depeszę fracuską 
przyjęto jak najlepićj, ze względu na usposobienie rządu fran­
cuskiego. Chociaż niektórzy dyplomaci, mianowicie francuscy, 
starają się szerzyć przekonanie, że dobre porozumienie się mię­
dzy trzema mocarstwami jest obecnie tak silne jak przedtćm, 
to jednak zdaje się prawda być po stronie przeciwnćj. Anglia 
widocznie, zachowując pozory niby przyjazne, stara się wszędzie 
i zawsze podkopywać potęgę francuską, coraz to nowe stawia­
jąc przeszkody i trudności zamiarom Napoleona przez tajemne 
swoje knowania. Skutkićm jćj namowy, Austrya opuściła Na­
poleona na pół drogi i jak się zdaje dąży teraz do silniejszego 
zespolenia Rzeszy niemieckićj w niekoniecznie przyjaznych ce­

lach dla Francyi. Dla tego ićż w kołach dworskich francuskich 
bardzo niemiłe zrobił wrażenie ów zjazd frankfurtski, jakkol­
wiek spodziewać się należy, iż do jedności niemieckićj nigdy nie 
przyjdzie. Uważając w Tuileriach podobno całe to poczęcie za 
demonstracyą przeciw polityce napoleońskićj, zwłaszcza że ce­
sarz austryacki zachęcał podobno do ścisłćj jedności ze względu 
naciężkie iważne okoliczności, które wszystkim 
grożą. Cesarz Napoleon mocno był dotknięty krzywym 
kierunkiem, który wzięło dyplomatyczne działanie w spra­
wie polskićj, dał się podobno temi dniami słyszeć 
w tym duchu, że Francya wypełniła swoję powinność, że 
będzie chciała wytrwać w tćj powinności, ale widząc się opusz­
czoną od innych, nie może skutecznie działać sama jedna. 
Jeśli jakakolwiek odpowićdź nadejdzie z Petersburga na osta­
tnie depesze, nie spodziewają się jćj jak dopiero w początku 
przyszłego miesiąca. Obiegała dzisiaj pogłoska w Paryżu, że 
cesarz, przybywszy do obozu pod Cbalons, powitany został 
przez niektóre oddziały wojska okrzykami, domagającemi się 
pomocy dla Polski i wojny z Moskwą. Pojawiają się od czasu 
do czasu tak w niemieckich, jako i w francuskich i angielskich 
pismach oszczercze doniesienia i zupełnie fałszywe, mające na 
celu siać niezgodę w obozie polskim, lub wystawić za granicą 
Polaków jako będących między sobą w ciągłych kłótniach 
i wzajeemnych intrygach. Ulubionym tematem owych donie­
sień jest mniemana walka między księciem Czartoryskim a je­
nerałem Mierosławskim o kierownictwo powstania, dalćj prze­
chodzenie tegoż kierownictwa raz do arystokratów, drugi raz 
do demokratów. Wszystko to płynie głównie z telegramów 
Ostsee-Zeitung, które, jak słychać na pewne, fabryko­
wane są przez rękę mającą już doświadczoną biegłość w fabry­
kowaniu rozmaitych politycznych korespondencyi.

— Bardzo ważny wypadek zdarzył się w Ankonie, który 
może mieć skutki nie błache. Dnia 111. m. rozdawano w An­
konie weteranom legionu węgierskiego medale na pamiątkę 
powstania węgierskiego w roku 1848 i 40. Te medale dane 
zostały przez byłego dykdatora Koszuta. Ceremonia ta odby­
wała się z całą okazałością urzędową, w przytomności oddziału 
wojska włoskiego pod dowództwem jenerała dywizyi Casanowa, 
w przytomności prefekta i wszystkich wyższych urzędników 
włoskich tak sądowych jako i administracyjnych, a nawet na 
mocy umyślnego dekretu ministeryalnego. Wiadomo, że i bez 
tego stosunki między Wiedniem i Turynem są jak najgorsze, 
bo habsburgska chciwość niemoże wybaczyć Włochom, że się 
z jćj szponów choć częściowo tylko wydarli. Rozdawanie węgier­
skich medali w Ankonie rozdrażni jeszcze bardzićj czarno-żół­
tych patryotów. Odwołanie sir Jamesa Hudsona, posła angielskie­
go w Turynie, jeszcze nie jest wyjaśnione. Zarzucają ministrowi 
Russellowi, że w tym przypadku dopuścił się intrygi i nepotyzmu, 
ponieważ następca Hudsona, lord Elliot, jest jego^zięciem; tym­
czasem G1 o b e stara się uspokoić umysły i twierdzi, że odwo­
łanie Hudsona było konieczne, bo ten dyplomata tak dalece się 
przejął sympatiami włoskiemi i węgierskiemi, że postępował 
sobie nieraz ze szkodą dla interesu angielskiego.

— Dzienniki hiszpańskie bardzo się kwaszą na obrot, 
który biorą sprawy meksykańskie, zwłaszcza że podobno dwór 
madrycki cieszył się nadzieją osadzenia na tronie meksykańskim 
księcia Montpensier (syna Ludwika Filipa, mającego za żonę 
siostrę królowćj). Powszechne zadowolnienie sprawiła wiado­
mość, żc rząd chce odwołać pana Dubois-Saligny, dotychcza­
sowego posła w Meksyku, człowieka niepewnćj wiary i niepe­
wnego charakteru.

— Temps podaje wiadomości nieprawdopodobne, że 
się cesarz Napoleon ma zjechać w Baden-Baden z cesarzem 
austryackim.

Od granicy francuskiej, 19 sierpnia, piszą do Köln. Ztg: 
W Paryżu me bardzo zadowoleni z zachowania się Austryi 
i nie byłoby niepodobnćm, iżby pan Drouyn de Lhuys i tym 
razem w skutek stosunków z Austryą postradał swoję tekę. 
Mężowie stanu jak pan Morny, Billault i Fould nad bespośre- 
dnićm porozumieniem się z Rosyą pracujący, wkrótce ¿może 
postawią na swojćm. Zachowanie pokoju na ten rok już uwa­
żane za pewne, a dziesięćkroć powtórzone wojenne artykuły 
Morning Posta nikogo już nie łudzą. Kombinacya niedawno 
dyskutowana w Journal des Debats znowu się pojawia.

ANGLIA,
Londyn, 15 sierpnia. Piszą do Times z Wiednia, że ks. 

O kar Szwedzki, bawiący obecnie w Wiedniu oświadczył hr. 
Rechbergowi, iż w razie gdyby Niemcy wysłały korpus egze­
kucyjny do Holsztynu, wkroczy korpus szwedzki do Danii.

Lord John Rüssel odmówił tych dni posłuchania deputa- 
cyi, upoważnionćj do przedstawienia mu postanowień ostatnie­
go wielkiego mityngu w sprawie polskićj. Zgromadzenie nad­
zwyczaj liczne zebrało się natychmiast do obradowania nad 
tćm odmówieniem ministra i jednomyślnością poleciło swemu 
sekretarzowi napisać do lorda Russela i to za pośrednictwćm 
dzienników podać do wiadomości publicznćj: 1. Iż zdaniem 
zgromadzenia jest, iż minister korony obowiązanym jest przy­
jąć deputacyą mityngu publicznego, obradującego legalnie 
i wzywa go po raz drugi o jćj przyjęcie; 2. Iż zgromadzenie 
postanowiło zawiązać się i natychmiast zawiązało się w stowa­
rzyszenie, pod nazwą: Ligi narodowćj za niepodle­
głość Polski, którćj prezesem obwołanym został członek 
parlamentu M. G. Beales, skarbnikiem lord Raynham, a se­
kretarzem członek parlamentu I. B. Taylor. Mnóstwo znako­
mitości zapisało się dotąd na liście stowarzyszenia, równie 
w Londynie jak na prowincyi, tak, że niema prawie miasta 
w Anglii, z któregoby nadesłanemi nie były lieańe przy­
stąpienia.

SZWECYA i NORWEGIA.
Klintehamm, na wyspie Gothland, 15 sierpnia. Zeszłój 

niedzieli odby wały się tu uroczystości .,na cześć szlachetnego 
i nieszczęśliwego narodu polskiego.“ W sali obszernćj, ozdo- 
bionćj wieńcami i barwami polskiemi, przedstawiono trzy żywe 
obrazy, oddające symbolicznie Polskę cierpiącą, walczącą i try­
umfującą. W pauzach brzmiał narodowy hymn polski, a pod­

czas przedstawienia trzeciego obrazu odegrano odpowiedni# 
aryą z Mendelsohna Oratoryum. Składka zebrana pomiędzę 
gośćmi zażywającymi kąpieli morskich wyniosła około 300 tal ,ik 
które odesłano komitetowi polskiemu w Paryżu. i Ost 

ogr
kaźDANIA.

*Kopenhaga, 18 sierpnia. Zaprosiny cesarza austrya.któ 
ckiego na zjazd frankfurcki doszły króla naszego w poniedzia, prz, 
łek 11 sierpnia. Fryderyk VII zaproszony jako książę ILl.?M 
sztynu i Lauenburga, nie przyjął zaprosin jako król Danii. Ia.. ę( 
teresa duńskie, które obchodzą większą część jego poddanych po 
muszą przeważnie kierować krokami naszego króla. Pozon »‘8. 
nie, jako książę Holsztynu, jest Fryderyk VII sprzymierzeń. 
cem ks;ążąt niemieckich; rzeczywiście, kto choć zdaleka za. 
słyszał o zachowaniu się Niemiec wobec nas, wie, iż stano. S'yt 
wisko duńskiego monarchy byłoby w Frankfurcie jak najdra-»sz 
źliwsze. P Hall minister spraw zewnętrznych, rozwinął ob­
szernie powody powstrzymania się naszego monarchy odudzia-i" 
łu w zjeździe frankfurckim w dokumentach politycznych, która!’10 
połączył do odpowiedzi królewskićj odmawiającćj przyjęcia za-^ 
drosin cesarskich. Tych dni minister wojny jenerał ThesUo 
trup wyszedł z gabinetu i objął dowództwo naczelne drugiegodzU 
okręgu wojennego, do którego należy Jutlandya północna, 
nia i Szlezwik. Ministerstwo wojny objął pułkownik Lundbyej1 
szef sztabu artyleryi, który już był ministrem wojny od roktj 
1856 do 1859 i poprzedził p. Thestrupa. Zmiana ta minister-^”' 
stwa nie ma żadnego znaczenia politycznego. Nie stoi tćipah 
z nią w żadnym związku oddzielenie wojsk holsztyńskich, którejś 
od kwietnia r. przyszłego tworzyć będą osobną sekcyą armii’“'; 
królewskićj. Na początku września odbędą się znaczne kon-J™ 
centracye wojsk w okolicy Danevirke, twierdzy świeżo wznieiiwł 
sionćj na południe Szlezwiku. Król będzie zapewne przytomnjtitąr 
przy tych ćwiczeniach wojskowych, które co rok odbywać siJlaoi
zwykły. Przedwczoraj przybył tu książę Amadeusz Włoskibe

wpna pocztowym parowcu norwegskim. Książę Amadeusz nia®n 
ma jeszcze lat 18. Powozy królewskie czekały nań przy wyjtzło 
siadaniu ze statku, a witali go adjutaut królewski kapitał“01 
Bardenfleth i porucznik od gwardyi Schwartz.

Książę zamieszkał w hotelu, który poprzednio dla niegdw 
najęto, nie korzystał przeto z ofiarowanćj sobie gościnność h“« 
królewskićj i przysposobionych dla siebie pokojów w ChristiiuP* 
ansborg, zamku królewskim. Wczoraj był przyjmowany przei- 
króla, a jutro na jego cześć wielka uczta w pałacu Fredensborgj 
Gazety niemieckie rozpisywały się szeroce o napaści kilku żohfla 
nierzy duńskich na jakiegoś kupca pruskiego w Kieł w Hol 
sztynie. Kilku żołnierzy pijanych napadło tego człowieki 
i zbiło tak, że tydzień poleżał w łóżku. Wypadek ten świad 
czy wprawdzie o naprężeniu stósunków między duńską a nie 
miecką narodowością, ale nie powinien być wcale wyży skiwanit0 
na niekorzyść naszego rządu: żołnierze ci zostali wkrótc®1? 
i srogo ukarani. Możnaby wyliczyć nie mało wypadków po Jl 
dobnych na niekorzyść ludności niemieckićj. Tak np. świeżo żabi 
w Elsenor Niemiec żołnierz holzackiego garnizonu, pałaszeiizu 
człowieka cywilnego ; a wszystkim jest jeszcze pamiętny wy 
padek z roku 1856, kiedy to w samo południe niedaleko Kieł 
dwóck cieśli Niemców zamordowało żołnierza duńskiego. 
tne takie wypatki zdarzają się wszędzie i są winą ułomność^ 
ludzkićj ; ale wyzyskiwanie ich w celach politycznych na pod 
burzanie namiętności publicznćj jest rzeczą naganną i nie 
sprawiedliwą.

TURCYA.
Carogród, 10 sierpnia. Piszą stąd do Gener. Cor.l 

Uzbrojenia na lądzie i na morzu trwają bezustannie. Zakupuj 
wielkie koni i żywności są niemylną wróżbą nadchodzącćj wy 
prawy wojennćj. Uczyniono przygotowania, aby w krotkia 
przeciągu czasu powołać pod broń bataliony redyfów. Óficc 
rowie cudzoziemcy, w znacznćj części Węgrzy, którzy odbiej 
rają połowę żołdu powołani do czynnćj służby w pułkach. Ni 
ustały koncentracye wojsk w Szumli i Niszy. Czas niejaki H 
radą konsula angielskiego zaprzestano przemarszów wojsko! 
wych; lecz w nowszym czasie nowe kolumny piechoty i kon- 
nicy zdążają z Azyi i Europy ku Dunajowi i granicy serbskimi 
wymarsz artyleryi i służby polowćj jeszcze wstrzymano. Moi 
wią, iż między Portą a gabinetem paryskim i londyńskim toj 
czą się układy co do operacyi sprzymierzonych armii i flot oj 
morzu Czarnem. Wedle niektórych oznak zdajesię, że w przyj 
padku nieprawdopodobnym wojny w tym roku jeszcze, teatred 
jćj nie byłoby wybrzeże Bałtyku, ale zachodniopołudniofli 
prowineye Rosyi tj. Besarabia i Podole. Turcy uprzątnę« 
spiesznie kilka obszernych koszar, mianowicie koszary 
mieh w Skutari mogące pomieścić 10,000 ludzi.

Ali pasza, minister spraw zewnętrznych, w nocie do ta; 
tejszego pełnomocnika rosyjskiego wystósowanćj uskarża si| 
na skupienie wojsk rosyjskich ponad granicą azyatycką.

— Sultan za radą matki swćj, która się lęka czarófl 
nakazał zniszczyć swój wizerunek fotograficzny.

l'y».naw
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Wiadomości miejscowe i potoczne. .>
Poznań, 22 sierpnia. Pos u. Ztg powiada, że więźniowie sta»* “b 

w Ilausvogtei nie są umieszczeni w cela'h osobnych, ale że mies’M 1 i 
po kilku w jednym pokoju. Księża katoliccy pomieszczeni są po dwó« 
międry izraelskimi wspótaięźuiami. J

Na Winiarach w twierdzy tutejszej znajduje się jeszcze około <1 tai 
osób, ź&powiedziano zaś jeszcze około 3) nowych więźniów.

—/Hrabiankę Kamillę Dąbską ściga listem gończym, jako p0“d 
rżaną o zbrodnię stanu sąd śledczy berliński.

— Przedwczoraj 4 żołnierzy z Gniezna przyprowadziło tu i'fi‘ 
cuza podejrzanego o chęć przedostania się do powstańców. AViecZ1’* 
nym pociągiem zaś wysłano tego samego dnia do Berlina dwóch innyo 
Francuzów, których mają zmusić do powroiu do Francyi.

Nowemiasto, 19 sierpnia. We wsi Lubrze piorun uderzył 
dołę i zapalił ją. Zbiór tegoroczny spłonął; a właściciel, jak ioM 
bardzo nisko był zabespieczony.

Bydgoszcz, 21 sierpnia. Tutejsza rejeneya ogłasza w dziskj®lj 
Dzieumku urzędowym to samo rozporządzenie pasportowe , k'“ 
wydała 14 sierpnia rejeneya poznańska (p. Dz. Puzu. nr lSS).

Z pod Trzemeszna, 18 sierpnia. Z rewizyami i przetrząś““' 
dworów juźeśmy się oswoili, tak są one dziś powszechne. W &aS 
okolicy ruchome kolumny z Trzemeszna i Gniezna niepokoją Pr’l 
każdą wieś, szukając broni i powstańców. U p. Dydymkiego < B

Do datek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 191.
Niedziela, dnia 23 sierpnia, 1863.

Okowie odbyto po czwarty raz rewizyą w przeciągu trzeth tygodni 
Ostatnia odbyła się dnia 13 b. m. Oddział dragonów otoczywszy dwór, 
ogród i budynki, rozpoczął ścisłą rewizyą. Przetrząsano we dworze 
każdy kufer, każdą skrzynią, szukano po stodołach i budynkach. 
\Vszystkie rewizye odbyły się bez okazania piśmiennego upoważnienia, 

yj. którego się p D. każdego razu dopominał. Przy ostatniej rewizji 
,j, przytrzymano 10 ludzi, którzy pndobno szukali podczas żniw roboty. 
[ ,'P«y wjetdzie do Trzemeszna rewiduje wojsko prawie każdą furmankę, 
''o W niedzielę 17 b. m. po południu przez Trzemeszno przejeżdża- 
k-jącemu obywatelowi D. wojsko zrewidowało powózkę, W pół godziny 
Cb po tćj rewizyi, przejeżdżający żandarmi zatrzymali tę sarnę furmankę 
or' pie dozwalając wspomnianemu obywatelowi puszczać się żwirówką do
eć- Gniezna. Pan D. zapytując się, jakiém prawem się to dzieje i pokazu-

jąc żandarmowi legitymacją jak najściślejszą, odebrał następującą od- 
zś- powiedź: „in solchen Zeiten istAlles erlaubt. die Legitimation gilt nichts.“ 
DO. Tymczasem drugi żandarm udał się do miasta po informacyą i wróci- 
ra- wszy, dał ustne pozwolenie obywatelowi udania się w dalszą drogę.
(ifc. Książ, 21 sierpnia. Jako przykład rzadkićj płodności podaje się 
rjjjo publicznćj wiadomości, jako na probostwie w Książu cztero.etnia 
z. jałowica dnia 19 b. m. wydala troje cieląt, wszystkie bez najmniejszej 
ur8jkazy, z których jedno maści czarnćj,wielkości zwyczajnego cielęcia, 
za1drugie maści czerwonej, nieco mniejsze, ale wszystkie zdrowe, wesołe i do 
ifcStckowu zdatne, a krowa sama nrjzdrowsza. Rzadkie to zdarzenie co 
emizień sprowadza ciekawych widzów, którzy swoim prawie niedowie- 

rzają, aby coś podobnego zajść mogło. Nadmienia się, że jałowica od
.’kwietnia do samego porodu codzień była dojoną.

Z Odolanowsklego, 18 sierpnia. We wsi Lewkowie odbyło dwóch 
"landarmów pod zasłoną najmniej 40 ułanów z Ostrowa bardzo ścisłą 

•erSewizyą, przyczóm przeszukano jak najskrupulatniej każdy zakątek 
tbipałacu, przetrząsano pościel w łóżkach, garderobę i pytano się, dla 

,Ór&(tego właściciel aż dwa posiada płaszcze szaraczkowe. Zamki od pi-
d|wnic i schować kazano, ponieważ pod ów czas nie było w domu ani 

właściciela, ani nikogo z jego rodziny, otwierać kowalowi wytrychem;
onS gdzie wytrych nie wystarczał, otwierano gwałtem zamki. Nie zna- 
aie-dazłszy nic, ani w pokojach, ani pod dachem, ani w suterenach, przy- 
ODjjjtąpiono również do ścisłej rewizyi budynków. Pomijając inne ostro-

* tanimi ar»s*rvrtr*Alnn rrtnnn/walł óanrlarmi no wnonarn! o limo eta IrtAfO łalz fIQ _Iności, szczególną zwracali żandarmi na wozownią uwagę, którą tak da-
lece posuwali, iż powozy w niej stojące przemierzyli. I tu okazał się 
nypadek ten sam co w pałacu, to jest, że nic nie znaleziono. Pod- 
®as rewizyi obsadzono całą wieś wojskiem tak, że ani jednemu 
izłowitkowi z niéj się wydalić nie było wolno. Skutkiem tćj ostro- ! 
iności, trwała blisko przez 4 godziny w całćm gospodarstwie stagna- i 
cya, bo ani urzędnicy, ani czeladź nie mogli pełnić swoich obowiązków, 
nawet dzieci w szkole przez półtory godziny dłużej pozostać musiały. 

egtjw końcu dodać muszę, że na zapytanie, czy do rewizyi jest jakie pi- 
mienne upoważnienie, odpowiedzieli żandarmi, że nie i że takowe jest 
upelnie zbyteczne.

— Podajemy czytelnikom naszym, obok spisu potraw i win histo­
rycznego bankietu monarchów niemieckich w Frankfurcie, niemniej hi­
storyczny i ważny, bo z urzędowej części Kur. Wil. wyjęty spis 
potraw, któremi na obiedzie dawanym 23 lipca w Giełdze petersburg- 
skićj, kupiectwo moskiewskiej stolicy składające się powiększćj części 
z cudzoziemców raczyło 2 dywizją gwardyjską „pragnąc uczcić nie­
zmordowane męstwo i znakomitą waleczność, okazaną j rzez rycerzy do 
tejże dvwizyi należących.

Jeźli skład obi«du monarszego więećj się wykwintnością i artysły- 
stycznćm zestawieniem potraw i win odznacza, o tyle uczta moskiew­
skich bohaterów więrćj posiada treści i żywotniej siły.

Menu obiadu dawanego przez miasto Frankfurt w Romerze dnia 
17 b. m. brzmi następnie:

Menu, de 17 Août 1803.
Erlbach et St Julien en carafons.

Le potage Chevalière.
Les Consommé de volaille.

Gold Sherry, Exhihit. Prize Wine.
Les Croquettes de Cailles.
Les Canapés do Caviar.

Champagne des Souverains.
Les Truites, sauce Crevettes.
Les Filets de Turbot en Bellevue.

185? Hocheim. Domaine de la ville libre de Francfort.
Le quartier de Boeuf historique.
Les Dindes truffées, Périgueux.

1858 Château Lafitte. Monopole.
Les Suprêmes de Perdreaux au Congrès des Princes.
Les Côtelettes de Poulets à l’Impériale.
Les Baillons de Gelinottes à l’Irlandaise, sur socle.
Les Trauches de ilomars galdées, sur socle.

18G2 Assnmannshausen. Domaine Ducal.
Le3 Asperges en Branches, sauce au beurre.
Les Fouds d’Artichauds à la Lyonnaise.
Les Haricots verts à l’Anglaise.
Les petit Pois à la Française.

1S58 Rauenthal. Exibib. Medal Wine.
Les Chapons du Mons à la broche.
Les Cimier de Chevreuil à l’Infante.
Les Faisans de Bohème à la St. Rémi.
Les Daubes de Bécasses, sur socle.

Port-à-Port vieux.
Les Ananas à la ville Francfort.
Les Timbales d’Abricots mousseux.
Les Canons Royaux.
Les Cascades diplomates.

' Les Glaces d’échange.

W Peersburgu podano zaś żoł-

Ausbeer-Wcine.
Les D ssert.
Les Fruits variés.

Ogółem 27 dań i 8 rodzai wina, 
nierzom tylko cztery potrawy, i to:

Batszcz z pirozkami; łososina z sosem, cielęcina z ogórkami i słod- 
pi rogi. Tiwo. miód, (po butelce na każdego) wódka i apelcyuykic

dopełniały obiad. Obiad dla oficerów był nas ępny:
Konsomme z pierożkami; file i wędliny z sosem z madery, sterlet 

rózgi towany w szampańskićm; pulardy z truflą; karczochy i groszek; 
pieczyste ze zwierzyny rozmaitej; lody.

Wiadomości literackie,
— Wyszedł z druku zeszyt S Biblioteki Warszawskićj za 

m. sierpień i zawiera: Polska w roku 1G1G, a Polska w roku 1G18. 
Opowiadanie historyczno przez Karóln Szajnochę. Starożytny i nowo­
żytny Meksjk, przez Michała Chevalier, członka instytutu francuskiego. 
Kronika paryska literacka, naukowa i artystyczna. Posiedzenie doro­
czne akademii nauk moralnych i politycznych. Raport z rozdanych 
nagród i zadanych przedmiutów do nowego konkursu. Odezyt pana 
Magnet o życiu i pismach Macaulaya. „Żywot Wiktora Hugo opowie­
dziany przez naocznego świadka.-1 „Ludwik XI“ tragedya Kazimie­
rza Delavigne. Raport dyrektora muzeów cesarskich. Wiadomości 
literackie. Poezye. 1. Siewca. 2. Zawód, przez Kazimierza L. Cy- 
negir (Wspomnienie z czasów starnżytnćj Grecyi), przez S. G. Kro­
nika literacka. Dziennik Józefa Kopcia hrygadyera wojsk polskich, 
z rozmaitych not dorywczych sporządzony, z s.eścioma tablicami li- 
tografowanemi i mapą Kamczatki. Berlin, 1SG3 r. przez K. Wt. W. 
Popiel i Piast, tragedya w pięciu aktacb, z podań i legend history­
cznych, wierszem, przez Mieczysława Romanowskiego. Lwów, 1S62 r. 
przez (f). Jerzy Lubomirski, dramat historyczny, napisał Józef Szuj­
ski Lwów, 1SG3 r. przez (Ij. Wiadomość o sejmie galicyjskim podług 
protokulów sejmowych, dla ludu napisana przez posła sejmowego. Kra­
ków, 1SGI r. przez W. Album J. I. Kraazewskiego. Zeszyt pierwszy. Pod­
lasie, p. K. \tł. W. Akta synodu prowincjonalnego lwowskiego w r. 15GI 
odbytego. Z aktów konsystorza metropolitalnego lwowskiego wypisał 
i wydał ks. Seweryn Morawski kanclerz tegoż konsystorza. Lwów, 
186u przez r. Opis Olsztyna w 195 nrze Tygodnika ilustrowanego z r. 
b. przez Romana Zmorskiego, przez W. Rozmaitości. Ks. Jakób 
Ciastowski, ostatni rektor konwiktu pijarskiego na Żoliborzu, przez 
ks. A. Sz. Kronika bibliograficzna. Wiadomości literackie. Dostrze­
żenia meteorologiczne za m. czerwiec r. b.

— W Lesznie wyszedł z druku w tych dniach Wianek Jubi­
leuszowy, na uroczystość tysiącletniej rocznicy zaprowadzenia < krze- 
ściaństwa w Slowiańszczyznie, a w narodzie polskim od powołania ro­
dziny Piastów na przyjęcie chrześciaństwa i tronu polskiego.

Co dopiero wyszedł i jest 'do nabycia bez­
płatnie:

Katalog Nr. V. 
szacownych, dzieł literatury pol- 

skićj nowszych, czasów,
'których nabyć można za podaną, antyk warską 
,(tenę w księgarni i antykwami 

124541 j» Łissncra, w Poznaniu.
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Ucznia, ile być może wolontaryusza, po- 
semszukuje M. Zadek jun.,
wy [2457J ul. Nowa 4.
kl Dom. Niegołewo potrzebuje dobrego i wy-

loskonalonego w swćj sztuce ogrodnika od 
iw. Michała r. b., może być i żonaty. [24631OŚfję

Szanownój Publiczności po­
leca się z wykonaniem najnow­
szych guiloszowanych pie­
częci angielskich wierco­
nych, jako tćż wszelkich in­
nych robót rytowniczych.

BELOW,
[2356] Poznań, przy ul. Wrocławskiej No. 33.

Ucznia dostatecznie naukowo przysposobio­
nego, potrzebuję do składu mego

K. Szymańska,
|2417] ulica Nowa Nr. 2.

Ekonom, mogący złożyć kaucyi 300 tal., 
wolny od wojskowości, życzy sobie przyjąć 
miejsce zaraz lub od 1 października.

Poznań, poste restante J. B. [24G4]

Cebulki kwiatów.
Hyacynty, tulipany, crocas

i t. d. najlepsze i najtańsze w handlu nasion 
i kwiatów A. Flcissiga,

' 2452] ulica Berlińska Nr. 13 i 31.

Dom. Graboszewo pod Strzałkowem ma 
14« macior do chowu na sprzedaż.

[2455J

me Potrzebna jest bona do dzieci, Polka, w śre­
dnim wieku. Adres W. M. w Bytyniu poste 
restante. [2446]

Do spiesznego i sumiennego wykonania 
wszelkich mi zleconych obstalunków, po­
lecam się szanownći publiczności.

M. Koszucki,
krawiec męski

(2461) 7 ulica Wrocławska 7.

Niniejszćra donoszę publiczności, iż z dniem dzisiejszym oddałem kupcowi panu 
Karolowi John, w miejscu (firma H A Fischer) jednę z agentur spccyalnycli 
akcyjnego Towarzystwa zabezpieczenia życia CJJEBHJLiblA
wSzczeciuie. Poznań, 22 sierpnia 1663.

Leopold Goldenring,
[2449] agent generalny.

Odnośnie do powyższego oznajmienia, donoszę uprzejmie, iz nietylko pośredniczę przy 
zabezpieczeniach życia, ale i przy zahezpieczcniacli wypraw ślu­
bnych, pogrzebowych i rent, o czćm jaknaichętnićj pożądanych udzielam wia­
domości. fiarói John, firma Fischer.

Co tylko odebrałem:
Chant dn Tombeau,

Chant Polonais
p. Pfte. 2 ms.

par
Chopin.

g. 75 oeuvre posth.
La Berceuse

Air national polonais p. Pfte à 2 ms.
par

Alb. Sowiński.
Elégie, Prière, Plainte

trois Poésies Musicales p. Pioro.
par

Alex. Zarzycki.
Skład muzykaliów obejmuje 

największy dobór najulnbieńszych i najlep­
szych kompozycji oryginalnych, które się 
ciągle przyjmuje do bogatej wypoży­
czalni muzykaliów. Abonament 
rozpoczyna się dziennie. Prospekt bezpłatnie. 

E(f. Hole i O. liock,
nadworny skład muzykaliów..' 

[2462] w Poznaniu.

Angielskie
Towarzystwo wzajemnego zabespieczenia życia

w Londynie,
znane pod tytułem:

tii'
isij

•0«

Great-Britain mutual life Assurance Society,
zatwierdzone na mocy oddzielnego aktu/parlamentu z r. 1862

(pod No. 25—26 Victoria Capitcl 74)
a aprobowane w Królestwie pruskićm, Saksonii i kilku, innych niemieckich państwach związkowych.

Powyższe Towarzystwo istniejące od lat 20 w Anglii i na lądzie stałym, które przez swoją rzetelność, liberalność i punktualność w wykonywaniu 
obowiązków pozyskało zaufanie publiczności, nie doznało bynajinnićj przez spowodowane życzeniem dyrekcyi ustąpienie pana Liebmanna, agenta generalnego 
i pełnomocnika, przerwy w pracach Towarzystwa i poleca się niniejszćra ponownie do przyjmowania zabespieczeń życia każdego rodzaju.

Że publiczność umie ocenić korzyści tudzież honorowe i dokładne kierownictwo Towarzystwa wzajemnego zabespieczenia życia pod tytułem ,Great-Bri- 
tain, dowodzi brany w niem i rosnący corocznie udział.

W ubiegłym roku biurowym wynosiły nowo zawarte zabespieczenia £ 178,882 czyli około 1,192,547 4ał.
Dochód Towarzystwa z roku 1862 wynosił.........................................  44,715 2 11 „ 298,76S „
Fundusz rezerwowy zwiększył się z...................................................... „ 118,868 4 4 „ 792,454 „
na.................................................      126,071 11 „ 840,473 „

Dywidendy rozdzielano pomiędzy odnośnych członków w ilości 21%, a skutkiem zaszłej śmiertelności wypłacono 24,247 £ czyli około 161,646 tal. 20 sgr.
Berlin, w sierpniu 1863. Agentura generalna: Jan Schnhmnnn, No. 47 unter den Linden.
Plany, prospekty, formularze do wniosków, tudzież każdego pożądanego objaśnienia udziela jak najebętnićj

gil
[2447]

Izydor Colin.
agent główny w Poznaniu, ul. Herlińska Ko. 11.



c

Towarzystwo zabezpieczenia życia
n* Londynie.

Wspomnione rzetelne i najlepiej polecone Towarzystwo, które wielkiemi zasobami 
i wzorowym zarządem osobom zabezpieczonym największe daje bezpieczeństwo, przyjmuje 
w myśl swych prospektów, zabezpieczenia rozmaitego rodzaju w niskich stałych premiach.

Prospektów i każdćj inućj wiadomości udziola jak najchętnićj

J. D. Katz i syn,
agent generalny w Poznaniu, ulica Podgórna No. 14.

Uwaga. W obwodzie regencji poznańskiej ma się jeszcze 
ustanowić kilka agenturę reflektujące na to osoby zechcą się więc zgłosić do po-
wyższćj agentury genęralnćj.

Obicia
w największym wyborze i najtanićj u

braci Korach,
(2451) Rynek 40.

Wszelkie gatunki lamp
ryczałtem i pojedyńczo w największym doborze i pod znanćm zaręczeniem poleca

Rynek No. 71. "Wilłielm K-TOlltlial, Naroż. ul. Nowej, 
fabrykant i reprezentant Towarzystwa Cli. Christofle i Sp. w Paryżu

[2456] i Karlsruhe.

Obicia w najnowszym guście
i największym doborze poleca po renach bardzo umiarkowanych lecz stałych

Rynek 90. Ńatl*ĆtIl dftairlg'. Jtirtte« 90.
_______ NB. Zamiejscowym przesyła się próby franko. [2413]

Młockarnie Gdańskie,
czterokonne jak i parokonne, sieczkarnie do maneźu i ręczne, wialnie, Śró- 
towniki, siewniki do zboża, koniczyny i rzepiu, pługi wrzesińskie, 
krymery i brony, wagi dziesiętne, wozy na żelaznych, toczo­
nych osiach, jako też najlepsze smarowidło d.0 WOZÓW poleca

liaudcl żelaza, skład machin i narzędzi rolniczych 
[2425] F. Oberfelt i Spółka._____ _

Płótno do suszenia chmielu i 
Drelich na wańtuchy chmielowe

poleca skład płócien i gotowej bielizny

K. Szymańskiej,
[2453] ulica Nowa Nr. 2.

u. iavrowhzi
Skład cygar

przy ulicy Wilhelmowskiej No. 10
otrzymał znaczny transport [2445]

Tytoniu tureckiego (Sułtan i Cavalla)
w wyborowych gatunkach wprost z Konstantynopola, i poleca takowy szanownćj publicz­
ności po 2 tal. funt.

Również polecam cygarcty z tytoniu sułtaiiskicgo po 2 tal. sto.

[24501

Brzytwy
pod zaręczeniem poleca

C. Preiss,
[2459) ul. Wrocławska 2, dawniój Nowa ul.

Miechy do zboża z szwem i bez tegoż, 
Drylich na miechy, surowe

płótna w wszelkićj szerokości, 
Bawar, drylich i płótna na

wańtuchy,
poleca po jak najtańszych cenach 

[2306] Antoni Schmidt.

Choroby chroniczne,
a mianowicie dolegliwości płuc i brzucha, cier­
pienia nerwowe, epilepsyą, taniec św. Wita, 
przeszkody rodzajowe, choroby żeńskie, wy­
rzuty skórne, wrzody nóg, skrofuły, ochronie­
nie, kołtun i t. d., leczy według długoletniego 
doświadczenia na drodze korespondencyi [piś- 
miennćj. Dr. med. Łocwcnstciu,

prakt. lekarz homeopatyczny i t. d.
w Swieciu. (2448)

Świadectwa dziękczynne, oddane kn ogłoszeniu.
W interesie wszystkich osób cierpiących i cho­

rych widzę się spowodowanym, ogłosić niniejszem, 
iż lekarz homeopotyczny pan Loewenstein 
z Świeci a wyleczył syna mego z choroby, którój 
batdzo zdatni let-arze w ciągu lat czterech usunąć nie 
mogli. Tenże cierpiił przez przeciąg lat pięciu na 
peryodycznie pojawiające się kurcze, które w począ­
tkach rzadziej, później atoli coraz częściej się po­
kazywały, a w końcu powtarzał się stan rzeczony 
po kilka razy w kwadransie. Obecnie jest syn mój 
skutkiem użytych lekarstw homeopaty pana Dra. 
Loewenstein zświecia, najzupełniej z choroby 
tej wyleczony.

Stare Laski pod Konarczynem, w pow. człuchow- 
skim, wlipcu 1SG3 r. J. A. Gerich,

właściciel ziemski

Żona moja chorowała od lat szesnastu na wrzód 
u nogi wielkości dłoni, który mimo użytych lekarstw, 
jakie trzej biegli lekarze przepisywali, ustąpić nie 
chciał. W kłopocie tym udałem się do homeopa­
tycznego lekarza, pana Loewenstein zświe­
cia, który chorą w przeciągu czterech miesięcy zu­
pełnie uzdrowił. O rzeczonćm uleczeniu donosząc 
niniejszem publiczności, dziękuję zarazem najserde­
czniej za doznaną pomoc lekarską.

Chełmno w czerwcu 1S63 r.
Franciszek Jabłoński,

majster szewski.

Najpierwszy tegoroczny 
świeży clblągski kawior, tudzież 
wybornego tłustego łososia wo­
dzonego odebrał
[2458] Jakób Appel,

ul. Wilhelmowska 9, naprz. hot. Myliusa.
Świeży clblągski kawior

poleca IZYDOR APPEL, obok banku. [2460]

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 22 sierpnia.

BAZAR. Wł. dóbr Stablewski z Ślachcina, Łącki 
z Konina, Stablewski z Mościejewa, Radoński 
z Krześlic, dr. Frize ze Słupcy, nauczyciel Koku- 
rewicz z Ga’icyi.

HOTEL PARYSKI. Agronom Brodowski z Wrze­
śni, hrabina Dąmbska z Kołaczkowa.

IłOTEL DU KORD. Wł. dóbr pani Bielicka z Go- 
zdanina Sławski z Komornik, Skarżyński z Spła­
wia, pani Wąsierska z Podrzecza, kupiec Haase 
z Berlina.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupjec Reichardt 
z Hali, Ascher, Kleinert i Wenzlick z Berlina, 
por. Biedel z Katowitz.

STERNA HOTEL EUROPEJSKL Wł. dóbr Ramcke

z Chociszewa, Kowalski z Posad, urz. Smoli z Far. 
steno'gut, fabr. Drieser z Chobirnic, kup. lleil. 
hronner z Moguncyi, Muller i partykularz Leh- 
mann z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóhr nardenak z Ilia, 
zeudorfu, Bartelsen ze żoną z W. Starołęki, budo- 
wniczy Langenbeck z Wrześni, partykularz Stur. 
ze Wschowy.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 21 sierpnia
żn°.. na sierp i sier -wrz. 35%, wrz -p 

37%, p.-iź-list. 37%, list-gr. 37’/,,, na odstawę «¡([ 
senną 38'%, tel pł. Okowita: wyższe ceny,

«, gr.

piękna śre. pośled.
sgr. śgr. śgr.

72 -75 70 G4- 68
72-74 70 65-68
70-72 69 65 6?
68-7-1 67 64-66
50-52 49 47—4S
40—11 39 36—18
31-33 30 27-29
54—; 6 53 50-51

nasierp. 15’/,,, wrz. 15%, paź. 1473, list 15'
15’/,, stycz. 15% tU. pł.

Berlin, 21 sierpnia.
Pszenica: sasdiw misisc«: 53—69 tal, ptv.

wedlo jakości. Ż/to- 80—SI fo. 44'/,—43, wyp. 3000 
cent., na sier. i sier.-wrz. 42’,,—43, wrz.-paź. 
42’,—43'/,, paź.-list i list.-grudz. 43'/,—44—43'/,, 
na odstawę wiosenną 42’,,—44 tal. pł. Je. 
czmień: 1700 fnt., 33—38 tak pł. Owies« 
w miejscu 24—2G, wyp. 120) cent, na sierp. 24’/,— 
—’, pł., sier.-wrz. 24’, nom., wrz.-paź. 24’/, żąd, 
paź.-list 24'/,, list.-grudz. 24'/,, na odstawę wios. 
24% tal. pł. Groch: do gotowania 45—50 tal. pł. 
Rzep: 92—96 tal. pł. Rzepak: 9i—95 tal. pł. 
Olćj rzepiow*: 100 funt, bez beefki w miejsca 
13",, na sier. 13’/,,—13, sier.-wrz. 13, wrz-paźdz. 
121’/,,- 13, paźdz.-list 12’,,—”/,„ list.-gr., gr. stycz. 
i kw.-maj 12’/,—”/„ tal. pł. Olej lniany: 101 
funt bez beczki w miejscu IG tal. pł. Ok .>wits: 
80)0°'0 Trał, w miejscu bez becz! i 16'/,—•/,„ wyp. 
3',000 kw., na sier. i sier.-wrz. 15’/,—’/„ wrz.-paź, 
15’/,—”/,,, paź.-list 15’/,—16, list.-gr. i gr.-stycz. 
15’,,—”/,,, kw-maj 16%-’,,—% tal. pŁ 

Wrocław, 21 sierpnia.
Na targa:

Pszenica biała 
„ nowa biała 
„ stara żółta 
„ nowa

Żyto 
Jęczmień 
Owita 
Groch >
Rzep zimowy 230—224—212 sgr. za 150 fnt. brutto. 
Rzepak 224—216—210 sgr. za 150 fnt brutto.

Na giełdzie. Żvto; 2090 f., na sier. i sier.- 
wrz. 39%, wrz.-paź. 39’/,—40, paź.-list 41—%, list.- 
gr. 41%, grudz.-st. 41'/,, kw.-maj 42 tal. pł. 
Owies: na sierp. 23’/,, kw.-maj 24 tal. pł. Olej 
rzepiowy: wyp. 100 cent., w miejscu na sierp, 
i sier.-wrz. 12% żąd., wrz-paź. 12"/,, pł, paź-list. 
13 żąd., list.-gr. 12"/„, kw.-maj 13 tal. żąd. Oko­
wita: wyp. bCOO kw., w miejscu 15* „ na sier. i sier.- 
wrz. 15%,—%, wrz.-paź., paź.-list i list.-gr. 15’/, 
żąd., kw.-maj 16 tak pł.

Szczecin, 21 sierpnia.
Na giełdzie. Pszenica: wyższe ceny, 85 f, 

żółta w miejsu 62—64, 83—35 funt, żółta na wrz.- 
paź. 64- 63%—'/,, paź.-list 63’/, 64, list.-grudz. 
62%—63, na odst. wios. 64’/,—65 tal. pł. Zyto: 
wyższe ceny, 2000 fnt. w miejscu 42’/, 43%, na 
sier. 42%, wrz.-paźdz. 42- %, paź-list 42’ ,—43, 
na odstawę wios. 43 ’/, tal. pł. Jęczmień: bez 
obrotu. Rzep; w miejscu 91—92%, wrz.-paźdz. 
93'/, tal. pł. Rzepak: 96 tal. żąd. Olej rze- 
piowv: w miejscu 12%, na wrz.-paź. 12% pł., kw.- 
maj 12% tal. żąd. Okowita: 8000% Trak w miej­
scu bez beczki 16%, z beczką 16%, na sier.-wrzes. 
16%„ wrz.-paźdz. 16% pł., paź.-list 15’/, żąd., na 
odstawę wio3. 15’%, tal. pł. Oliwa: malaga 17% 
tak pł.

Bydgoszcz, 21 sierpnia.
Pszenico 125—128 fnt. wagi hol., (81 fnt 

25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celnój) 54—56 tal., 128 
—130 fnt. 56-58 tal, 130—134 fn. 5S-62 tak pł. 
Żyto: 120—125 fnt, (78 fot 17 łót. 81 fot 25 łót) 
36—39 tal Jęczmień: wielki 30—32. drobny 24 
- 26 tak pł. Owies: 27 tal. za szefel. Groch: 
do got 36—38 tak, na paszę 32—3 6 tal. pł. Rzep: 
83—85 tak Rzepak: 82 -87 tak pł Okowita: 
8003% Trak 16% tak pł. Ziemniaki nowe: 22",— 
27’/, sgr. za szefek Masło najlepszej jakości: 11 
sgr. za funt. Jaja: 20 srg. za kopę.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 21 sierpnia.

Papiery pruskie. %
»V

dano
pł*-

I dîL

Pożycz. dobrow........
— rząd. 1859..........
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1S56..........
— prem.1855.........

Obligi dług, skarb....
— Marchii...............

Listy zast. Marek...
— Prus Wsck.......

— Pomor..

— W. Ks. Pozn..

Szląskie...
gwar. B....... .
Prus Zack.

(nowe)
(nowe)

— rent Marek.....
— Pomor.................
— W. Ks. Pozn.....
— Pr. Ws. i Zack...
— Nadreńskifi...........
— Saskie....................
— Szląskie................

Papiery zagraniczne.
Anstr. metali...............
— Poż. naród...........
— Obligi 250 fl........

Rosy. 5 poży. Stiegk.. 

Rosy, pot angiek.......

4*/,
5
4%
4%
4%
3%
3'/,
3%
3%
3%
4
3%,

a

3’/,
4
4
4
4
4
Ï
4 
Ą

5 
5 
5
4 '.
5
6

130%

95%

99%

9S%
99%
99%

Polsk. obligi skarb... 
i — Cert A. 300 ak. 

— B. 200 zł.. 
Lis. z. n. w R. S. 
Ob. catk. 500 zł.. 
Pieniądze.101%.

106'/, Frydrychadory
9S7, Luidory..:.....................

101’/, Złota, font cel...........
101’/,'Srebra — dito........

— ' Saskie bil. kas......... .
90’/,‘Niem. bankn................
91"«j- — płat, w Lipsku
91%'Austr. bank.................
SS% Polskie bib bank........
97% Disk. bank, od weksli 
91 ij -------------

1OI%] Akeye kolei żelaznych.
103’/, Berlin-Anhąlt...............
98%]Berlin-Hamb................
9 7 % Berk-Poczd.-Magd.......
— , Beri.-Szczecin..............
— Wrock-Freib................
87 — najnow.............
97 Brzeg-Niakie...............

Koźlo-Bogumin............
— pierwot..............99%’

97’/ ]
93'/, Dolno-Szk-March.....
— .Dolno-Szk kok pob..
— — pierwot...........
— fPółn. Fryd.-Wilk... .

.Gómo-Szk A. i C.....
69 — Litt B............
74 (Opol-Tarnowic..........
£ G '/, : Starogr.-Pozn............
£S'> 2 ------------
95% f Akcje hank. 1 kredyt. 
92 /Berk Stów- kas...........

SO’/,

Ph>-
eono.

I j r’»-
.1 dano. I cono.

i Beri. Tow. hand........... 4 109'/, — I78
— [Gdański bank, pryw.... 
22% Dysk. Udziął kom 
90% Gota bank, pryw........
89% Hanow. dito....’.__

(Królew. dito.......... .
113’%Lipsk. Stów, kred..
110 |Mag<Ł bank. pryw. 
459% Pomor. bank rycer 

29 j.Pozn. bank, prow., 
99% Prusk. ndz. bank.

%
‘a-

dano.
pła­

cono,

4
4
4
4
4
4
4
4

7-
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

68

98% 
97’/, 
66

105%

— |;Sxląsk. Stów. bank....
99%-------------
90 ;! Akeye przemysłowe.
92’/, Berk fab. kok żel.....
4% (Minerwy Szląskiej.....

[Concordia....................
Magd, assek. ogn.,

153 1 
122'%
192 
136 
138

Obligacje a prawe» 
pierwszeństwa.

! Berk-Anhalt.................
¡Berk-Hamb..................

94%'| — H. Ęm.................
~erl.-Pocz.-Mag. A.....

— Litt C..............
— Litt D................
erl.-Szczecin...... ..../
— 1L Em.................

[Koźlo-Bogumin............
647,1 — IU. Em...............

Dolno-Szk-March........
— konwen................
— — HI ser..........
— — IV ser.........

I Półn.-Fryd-Wilb.........
Góm.-Szk Litt A.......

— Litt B...............

92%

161
145
65%

116

4
4
4

LłO
4
4
4
4
4

4’/.

4
4%
4%
4%
4

4%
4%
4%
4
4

-4%
4
4
4
7-

4
3%

101%

100%

83%

100%,'
93%

101%

I?'*96

Lit E....................
Lit F...................

Starogr.-Pozn................
- II. Em..................
KURS GIEŁDY W

dnia 21 sierpnia. 
Papiery I pieniądze.

i Dukaty 
96 ’/, Frydrychsdory 

127%'Lujdory . 
102’/,'-^- •

30%

96%

97%
9S%

98
57'/,

103',

99%
100%!
100

97'/,

95%¡
9i%:

98
96%

101

Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Aust.... 
Wrocław, obk miejskie
Poznań, list zastaw.....

nowe.....................
nowe.....................
Listy Rent.......

Szląskie Ust Zast........
nowe Lik A.........
nowe....... ..............
Lit B....................
Lit. C....................
Listy Rent....... .
Oblig. prow...... .

Polskie Listy Zast........
— nowe Emis...........
— Obk skarb..............
obk cząstk. A 500 zł. 

Anstr. poźyczk. naród.
Minerwy akeye..............
Szląski bank.................
— tow. assek. ogn. 
Akeye Szląsk. kolei żel.

Freiburg.........................
— now. Emis............
— obi. z praw, pierw.

4
3%

7
ty-
WROCŁAWIU.

110%

Ü
%

»V
dano.

pła­
cono.

97'/,'
£4%

101%

95%

92%.

Górno Szk
— LitB... 
— obi z

Lit A. i C.

4
3%

4
4
4

%

4
4
4
4

7-
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

90%

97% 
95’ , 

101% 
101%

ÏO1%
100’/,

90%

13S’„

97%,

-/
-

74’,

3%

7-
3'/,

7-
4

4%,

161%
143’/,
97%

85%
66%

67",,

76-50

pr. pierw.....
— ...................Lit D
— ...................Lit. E

Opok Tarn...................
Koźlo-Bogumin.............

— obk z pr. pierw.
Listy zast. gal. nowe

z kup. w. anstr.........
Listy zast. gal. stare z 

kup. w mon. kr........
KURS STÓW. KUP.

dnia 22 sierpnia.
Pozn. List, Zastaw......
— nowe.......................
— nowe........... •...........

Pozn. list Rent...........
— akc. bank. prow...
— obk prow..............
— obligacye pow.......
— obk mek Obry......
— obligi pow..............
— obk miejsklL Em.

Prusk. obk skar..........
— poży. skarb............
— dóbr. poży.............
— poż. skarb.............

Redaktor odpowiedziałby w zastępstwie Hieronim FeidmanewsU w Poznania. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaeha w Poznania.

— poż. z prem...........
>z. list. Zast.................
iach. Prusk..................

Polskie..........................
Górno-szl. akc. kok żel ..

- obk z pr. pierw. E. 
Star-Pozn. ak. kok iek
Polskie banknoty.........
Zagraniczne banknoty.

75-75

SO—50,79-75 
W POZNANIU.

4 104
3% —
4 97',,
4 977.
—
5 tŁ.
5 102
5 102

4'/, 9S7,
4 —

3%, —
4 —

4% —
4'/, ' —
5 —

37,
—

ó /> —
4 —

— —
— —
— —
— —

—

96',

,92.%
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